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ratów''• 

16~1etnia . dZiewczyna · zabiła przyja iółke 
która groziła, że zawiadomi rodzinę o jej niemoralhem prowadze
niu się.-Zbrodniarka zawiąiała sweij ofierze oczy i udusiła tasiemką 

Potworna zbrodnia w Krakowie.-Jak : zginęła ś. · p. Dierasówna? 
Kraków. 12 wrze§nia. Maria Czakówna, córka slusarza~ za- ła się, że Gierasówna jes1t gofowa groź- cichaczem i nagle' zarzuela swej offe-

Od wielu lat żadna zbrodnia nie mieszkała przy ul. Krupniczej 26. bę tę wprowadzić w czyn poczęła więc rze na szyję . : 
wstrząsnęła tak nietylko Kukowem, ale Czakówna jest córką falszerza mo- ją prosić, by ją nie zdradzała. . pa.fta zrDbl.00ą z fBSl·Bmkl' 
Polską całą jaJk ostatnia zbrodnia, której net, który oebcnie od~<;iaduje karę dwu i Gierasówna nie zJ!odziła się na to i 'ł 'ł . · ' 
ofiarą padła 13-letnia uczenica śp. Julja półrocznego więzienia. obstawała przy tern, że musi z.draidzić ta- KTÓRA ZE SOBĄ PRZYNIOSL~. 
Gieraisówna, zamordowana na Li 'Jkach Czakównę aresztowano jut oncgc'aj jemnicę przyjaciółki. Denatka usiłowała brond.ć się, n~e mł!ała 
Siikorn~a pod lmpcean Kośc·iusziki dnia i poddano ją przesluchaniu. Oświadczyła WóWCZAS POWZIĘŁA CZAKóWNA już jednak na to czasu an.i sH. Czakówna 
29 sierpnia r. b. o zmroku. ona staQowczo, że zbrodni nie dokonała. / STRASZLIWY PLAN. jest silną dziewczyną i ściągnęła z ca· 

,Wi sobotę 31 s:~erpnfa r.b. wieczo,rem Przesłuchano ja. j~szcze kilkak:.-(,i;.1:e. Za KrytyczneJ!o dnia rano umówiła się z. łych sił taśmę i w pół minuty później na 
bawiły się dwie dz~ewczynki w za.gaini- każidym razem twierdziła. że niema ze Gierasówną na. plaży naid Rudawą, prag- trawie lel!ła już konająca ofiara, która w 
ku na Sikornłku orpod.al ul. Królowej Ja- zbrodnią nic wspólnego i że nit; wie z ldm nąc tam plan swój wprowadzić w czyn. chwilę później wyzionęła ducha. Zbrod 
dwigi. W czas·ie zaibawy ujrzała nagle je- i dokąd denatka· poszła kryty1,..znego pri- niarka niie straciła iuż teraz swej mmnej 
dna z dz1ewcząt południa. Potworna zabawa krwi. Wsadziła denatce do ust knebel z 

,WśRóD ZAROŚLI TRUPA. Musiała jednak przyjść ch\\'ila. w r::tó' • ' • " trawy. Poczęła za sobą zacierać ślady. W 
Po chwili przybiegła jej koileżanka i ohie rej zbrodniarka załamie się. W , CIUCIU•babkę · końcu jednak o,garnął ją przestrach. Zo· 
skons1atowały, że są to zwłoki młodej . W. pę~ym momencie na pytanie sę· Tu poczęla Czakówna znowu nakta- st~wiła taisiemkę na szyi dziewczynki i 
dziewczyny. Przerażone uciekły w kie- dz1ego oswiadczyła · . ć k 1 • k . b . · d l uc1ekła. 
runku Panieńskich Skał, Jtdzie natknęły - Taik, to· ia zamordowałam Gieira· ?i~ 0 ezan ę, a ~ TI!~ ooowie za a 0 Wieczorem nikomu nic nie opowie-
się na ga.joweg.o Laisku Wolskiego, który sównę. . 3 ~! zlem prowadzenm się. I tvm ra~em działa. Panowała nad sobą tak 1ctobrze, 
tidał się na mfojsc'e i stwierdził, że de~ ,W tej chwili wybuchła płaczem, a gdy , (Jierasówna . obstawa~a przv swoJe~. że mimo kilkakrotneJ!o p.rzesłucłianiia j.ej 
natka została uduszona tasiemką, która się uspokoiiła zlożyłfl. wy(lzerp:uiące zez_n.a J Czakówna me d.ata mczeg~ poznać po· nie zdradziła się ani jednem słowem i do 
znajdowału się na jej szyi. nia. Obie~_dziewczynki były · dłuższe-„ i sobe · za.pr?ponow~ta ~olezance za~- piero wczoraj załamał~ sję. 

Z miejsca stanęły władze prze'd za- s!O czasu koleżankami. Czakówn.a-prowa wę · \v „~ucwbabke . • _ • - . • · · ' O tern jak dalece painowała zbrod· 
gadką. Za.mordowarną była 13-letnia u- dziła się niemoralnie. O tern Giera.sów· Gie~asówna zgodziła sie 1 oozwolł- n~arka na.id sobą może świadczyć fakt że 
czenica Julia Giera.sówna. Nie była to na, jako jej przviaciółka wiedziała. la ~awiąza.ć, sobie oc~y! Potem zaczę!a ' kiedy jej powiedziano, że J!rozi jej t~raz 
zbrodnia raibunkowa. Gierrusówna c;iyniła jej wymówki i gomć koJezankę. uomtwa trwała dłuz-l dom poprawy; oświadczyła. że nie lęka 

Nie bylo też mowy 0 zamście, zwa~ g;oziła,. że o )~i .nalfann~Ql prow!ldzeniu I szy czas aż ~ier.asówn~ zmec~~ł.a s~e j się t~go,, że zrobi, coś takieito, żeby za-
ż s . k d . k" stę zawiadOIDl 1e1 rodzinę 1 zna1omych. 1 do teiO stopnia, ze musiała usiasc, me , konnice Ją wyrzuciły. Na razie przebywa -
Yp~Y s;v~e .ziewczyn 1

• Początkowo sądziła Czakówna, że kole-1 zdjąwszy nawet opaski z oczu. W tej 1 Cza;kówna w aresztach poHcyjnych, skąd 
koncepaciawięmordu seksual· żanka żaduje wkrótce jednak przekona• chwili :b1iżyla się zbrodniarka z tylu odstawiona bed:de do więz~enia. . 

.. Ni• ~!OŻ•• i;~!g!ai.M dos!ownJGen. Rydz-Sm igły .. pod Łodzią 
am Jednego śladu mordercy, ' j 

Zdawato się już nieiednokrntnie, że d ·b J d •' d f•J -d • J 'd k• · 
wpada si7 już. na ~lad, tvmcz~se~ ślad O e ra ZIS rano P- I 3 ę garDIZODU O Z 1ego 
urywał się. Nie zmec~ęcano sie Jedna~., Łódź, 12 września. f ski,ej i Nowomieisikiei ustawione będą żywem kwieciem. Kwiatami witać bę-
Szukano ~e wszystkich możliwvch kie Dziś o godz. 5-tej po południu Łódź 

1
. szpalery dziatwy szkolnej z chorągiew- dzie publiczność maszerujących żołnie-

runkach. . uroczyście powita oddziały J!arnizonu. kami o barwach państwowych z napisa- rzy. 
Zwrócono uwagę na rozmaitvch wló łód.zkiel!o1 które powracają z manewrów! mi „Niech żyje armja polska". Wzdłuż rWłaśdwe powiifamie odbę.dzie s;ię na 

częgów, których można było oodejrze Od ro.~atek mi"E~isikich, WZ!dłuż ulic Zgiier I tra.sy ustawiione będą ponadto k.o·sz.e z Placu Wo1ności, l!dzie m. in. przemówie 
wać o udział w przestępstwie. nie. okolicznościowe wygłosi prezydent 

Wkrótce ukazało sie widmo nie miasta inż. Głazek. 

sprawcy, lecz sprawczyni teJ zbrodni. Krwawy na pad na 1·nwa1i·da . a godzinie 9 rano na teiren'ie majątku 
Znaleźli się świadkowie, którzv krytycz · . ~ Lućmier1z pomiędzy Zgierzem i Stryko· 
nego wieczoru widzieli Gierasównę, i- i nocna strzelanina przy zbiegu ulic Dworskiej L.Franciszkanskie1· wem odbyła się wielka defilada oddzia· 
dącą za miasto w towarzystwie jakiejś ł?w, biorących ud.ział w manewrach. De 
dziewczyny. Lódi, 12 - września. Krzemińską oraz rZl1Cili się na Adamia- fdadę przyjął w otoc.zeniu .swego sztabu 

Była ona co najwyźeł o dwa lata (gr) - Przy Ż.biegu ul. Dwórskiej i ka. - Adamiak, widząc znaczną prze- generalny inspektor sil zbrojnych l!en. 
starsza od niei. franciszkaftskiej doszlo wczoraj wieczo wagę przeciwników, rzucił się do uci~cz dyw. Rydz-Smil!ły. Nad Łodzią około 

Roztoczono baczną obserwację nad rem do stzrelaniny. · · ki, został jednak ujęty w bramie jakie- l!odz. 9.30 p,rzeszybowało kilka eskadr 
jedną z koleżanek zmarłej, a równo- Na samym rogu znajduje. się budka go·ś domu. Padly strzały. Adamiak, w lotniczych, które również brały udział 
cześnie starano się ustalić, czy ona wla- z papierosami, · należąca eto inwalidy obronie własnej użył bowiem broni pal- w "defiladzie. 
śnie byt,a tą dziewczyną, z którą Ole- wojenne·go, Romaria Adal;lliaka, zam. ul. nej. Napastnicy wórwcz.ts mzbiegli się· ••••••••••••••-
rasówna poszła za miasto. Widok 4. Około y0dz~ 10,30 wieczorem Pozostał jedynie 24-letni Adam Brykow 

I wczoraj żmudne te dochodzenia zo- krótko prżed itdaniem' się na spociynek ski, który został ranny. Po nałożeniu 
stały uwieńczone pomyślnym wynikiem. napadfo na inwalidę kil'ku osobników, opatrunków przewieziono go do 3-go ko 
Sprawca, a raczej sprawczyni mordu którzy przystąpili do demolowania kio- misarjatu. Napad dokonany został na 

Szlifierze· domagają się umowy 
zbiorowej 

została zdemaskowana i aresztowana. ·sku. Napastników było czterech .. Pobili tle zemsty osobistej. · 
Oto morderczynią Oierasówny oka- oni dotkli1Wi:e sprzedawczynię, 'Józefę 

Łódź, 12 wr~eśnia. 
(k) - iWJ ·dniiiu dzisiejszym, odbędzie 

sii.ę. w insipekcji pracy konferencja o za· zala się niespełna 16-letnia dziewczyna 
! ... „„„„„ .• „„ ..... 
Dziś 

o goda. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 

zawierające pełną tabelę wy. 
granych 6-go dnia ciągnienia 
IV-ej k lasy Loterji Pań
stwowej 

Prześladowania polaków ila Sl~sku trwaj~ ;1.;;~;:'?S~i1~~: 
Kolejarze polscy przenoszeni w głąb kraju szlifilerni, i•edinaik mało kto z praicodaw· 

Mor. Ostrawa. 12 wrze"śni,a. Mor. Ostrawa, 12 września. ców prze.str.ze~a centliiKir, Dlate:g,o · też 
(PAT) Czeski ksiądz katoliicki Hru· GP AT) W Jabłonkowie na Sląsku n1ad szJ:i!fiierz;e zwiód~ , się 'do oK'ręgowego in· 

szityc:ky, narZ1Uc0tt1y, wie.mym w polskie·i Olzą roZpoczęła urzędowanie czeska foo speiktora pracy, kfóre.jz:o prosili o nową 
miejscowości Lutynia na Sląsku n/Olzą mis.ja koleijowa, maijąca zarządzić prz.~ umoiwę, oświla:cLcz~iąc, te na dotychcza
poJecił zamalować na miejscowym cmen nieisienie ikoleiany nairodowości poJskiiej sowycll -rw~aiclh:. nie mo:gą praicować, 
tarzu w.szystkie napisy na nag·robkach w wgłąb ikiraiju. ' .. - - -:.;;;· · 
języku polskim. · 1 ~ ten sposób na kolei kos·zyclfo-. ' , " . Malta, ·f2 wrze§nła. 

Zamatowane zostały takie naipisy, jak: gu.mińskiej, na kitórej · pod za;bo~em aiu- . (PA:T) Na pokłaidzie ·transportowca 
11błogosławieni iimar\].{, którzy w Panul strjacl:dim pracowały setiki pol1skiich ko.Ie ;,Neuralia" przybył oddzi.ał wojska an· 

lumieraii( •. lub „~~i:łiuj~ie s~ę na,demn~, jarzy, po. 15 l~t~ch rządów czeskfoh nie g.i:eis.kiiego, złożony z 1.200 żołnierzy i 
wy przy1,acliele moo, boc mme ręka Pan- ·ooiz.(:ista11111e an1 1,ede1n póilaik. · · ..14(:). o~'ii,cerów. Wylądowano również . ar• 

::.-mtlllll'llM•••·ii-•U•••••••••ska dorok~ła.", , · · 1 , : , .. , maty i m·ft.terjał wo•bnny. 



WOLNA TRYBUNA 81 . k I h h t I k. :~::;~~r.·:r: ~:::~~:.::.~~~:~::: aski i cienie pie ne oc s ap er 1 
tyczy Jeł przeszłości, to Śtało się. Była Pani d · 
trochę zbyt nieostro:tna, gdy:t walka w takich Oszustka· w todze adwokackiej czarowała sędziów swą uro ą, wygrywając 

;1ar:;:0a~~1:~c ;::;:i~;,a1a:;::0~~!~~,:.~~~:: wszystkie sprawy swych klijent6w i tgarniaJąc bajońskie honorarja ... 
liczności umo:tllwla!ące to, co się stało. Nie PO· ,,Królowa pi~kności'' zmarła w WiAzieniu 
tępłam Pani Jednak, gdy:t nie było to lekkomyśf· ~ ~ 

ne, a pozatem taka lekcfa w :tyciu, która co· (mh) W tych dniach umarła w pofu- 'piętnaście lat uciekfa ze swego rćfdzin- miała wszystko. Płomienny jej kochane~ 
prawda drogo Panią kosztowała, nie będzie ni· dniowej f rancji młoda i bardzo piękna 1 n ego miasteczka na Rivierę, gdz~e st.anę ograbił ją ze wszystkich koszto_wn?~C1, 
gdy zapomniana. Powinna Pani teraz stworzyć kobieta, która w ciągu swego stosunko- r fa do konkursu o tytuł króloweJ paek· które dostała od przygodnego w1~lb1c1e
soble miłe kółko znaiomych I nie zask,leplać się wo niedfugiego życia zdobyła czterokrot ności. la i zostwiwszy karteczkę z lakomcznem 
w rozpamiętywaniu tego, co było. Postąpiła Pa· nie olbrzymi majątek i tyleż razy go stra ~ Wyśnione życie, pełne sensacyjnych I pożegnaniem: '!Żegnaj, wyjeż~żam ~a 
ni zresztą słusznie l godne Jest pochwały, :te ciła. Mademoiselle Mireille Lafarge nie- przygód i miłości, rozpoczyna się dla zaws~e z FrancJł", zostawił b1edacz1Cę 
dowiedziawszy się prawdy, położyła na wszy- zawsze kroczyła po uczciwej drodze, bę 1 pięknej dzie\vczyny tego samego dnia, bez grosza P.rzy duszy. . 
stklem kreskę, nie wracafąc do tego co było. dąc bardzo często w kolizji z kodeksem! gdy spotkała Anatola Lenois, przystojne Młoda ~z1ew~zyna 11rędk~ wróciła do 
Przypomniała Pani tamte! osobie o obowiąz- karnym. Oszałamiająca ]ej uroda odda- ł go hochstaplera, który zakochał się bez równowagi. Juz po par_u dmach została 
kach l odeszła ... Słusznie I bardzo iestem z te- wała jej jednak zazwyczaj bardzo duże pamięci w uroczej osóbce. Niestety, idylla przyja~łółką bardzo wziętego adwokata 
go powodu zadowolona. Nie powinna Pani unl- usługi, szczególnie w momentach, gdy . ta nie trwała dfugo. paryskiego, który obsypał s~.ą bogdan: 
kać znafomych, obawlafąc się rozczarowania, była bliska kratek więziennych. Pewnego poranku panna Lafarge obu kę d:og?cennem1 kle~notam1 1 plę~nem1 
gdyż mam nadzielę, :te, podobna scena nigdy Mireille Lafarge od lat dziecięcych dzita się z dziwnem uczuciem osamot- sukmam1. Obracają~ się teraz. wśrod pa
stę ule powtórzy I do zbytnich poufałości aie odznaczała się niezwykle wybujałą fan- nienia. Rozejrzawszy się po swym luksu !estry, sprytna. kobieta P.ow~1ęla śm1afą 
doldzle. ~az bowiem mo:tna zbłądzić, błąd po- tazją i nieprzeciętną pięknością. Mając sowo urządzonym apartamencie zrozu· myśl. Przyswonyszy sobie mekt~re ter-
wtórzony staje się grzechem, który powa:tnle . .XXXX ~ ~>#n--... ':X~-;.:C>~;(;<YXXX~. mmy ·adwokackie oraz przestudJowaw-
obcląża sumienie, przeszłość I zawa:tyć może na szy liczne akta swego wielbiciela, posta 
przyszłości. Co si ę tyczy sprawy zatajenia te- z • t d ~ • .ł t k • '' n owiła wyjechać do południowej Francji 
go, co było, to oczywiście nie ma Pani potrzeby \lllErzn il· lłO Oilf.iCZB I H matPD·P il ł riytażma. występować jako adwokatka z Pa-
nikomu się z tego wywnętrzać. Dopiero, gdy bę· ~ '' 
dą ku temu odpowiednie okoliczności, gdy znał· Nieznane gatunki fauny w sercu Afryki \\:'.krótkim czasie zyskała sobie licz-
dzio się ktoś taki, kto będzie rościł sobie pra· ( b) W 'bl' h ·d . h ,. h 1 . d 'k' h 1 dó . ną khJentelę. Bardzo rzadko sędzia mógł 

d P .1 ł . i . s - na! 1ższy~ ruac :wrru-, z t~·cznyc re acv1 z1 1c u w, zam1esz 
1 
się oprzeć wymowie pięknych, przepast 

wo o an przesz osc i przyszłości, - to wów- sza do centralne1. A. fryk. i ekspedyc1a .. na .• ku1ących centralną A.fr.vkę. T. a..k na.przy· r, nych oczu uroczel adwokatki. 
czas będzie zależało od charakteru, usposobie· k N 1 d k kł d d t t k d 
nia I zapatrywań tamtego człowieka. Narazle u o~a. a ~ze e 1e1 st~1 zna.ny pr> rozn~ j „a ' P~ czas os a .me1. swo1e1 . edspe r I Olbrzymie honorarja, zgarniane nie-

Ąttilio Gath. CeJem 1e~o 1est zbadanie c11, Gath przebył w1e.lk1 sz!11-at lą u, pr~- , dbałym gestem pięknej rączki m-lle La
nicma o tem mowy, więc pocóż się martwić na· ~1~zn~ny~h ter~now ~zarnego lądu. Al- wadzący prz~z I.rum 1 Bem. ~pot~a~ się i farge, nie zostały jednak lekkomyślnie 
próżno. Napisze Pani do mnie, Jak sprawa ta hho. Gatti polu1e na nieznane dotychczas tam. z P. YR.me.1am.1, którzy. opo.w1edz1eh ~u. roztrwon1'one, lecz skrzętn1·e chowane 
będzie aktualna, i obydwie pomyślimy nad tern, t t - L Ił ś t tt I 
c.o czynić wypada. zwierzę a. ' o ts. men11U J1wueE;o . a1;mmcze,,.o zWle· na „czarną godzinę"' która n ie dała na 

Mimo, iż cała kula zir.mska zasiała r~ęc.ia: zwaine)!o Vf ich Ję%Y:ku Nde~i. - siebie zbyt długo czekać. Pewnego dnia 
N. s. 59 LUSIA W LODZI. - Mo:tna posłać już prawie zbadana, istniej.~ jednak wiei P1gme1~ odc:zuw~h pr~ed nim pabmczny zupełnie przypadkowo odkryto, że zdol

depeszę, chocla:t myślę, że do tego czasu, nim ka Hczba. istot żywych, które uczonym, strach 1 okreśtaj1 ito 1ako stw6r, _,d~cy na adwokatka, chluba palestry. w łiyers, 
są wog6le nieznane. Abstrahując już od r.- . ' ' jest zwykłą oszustką, nie mającą za so-odpowiedz mola do NleJ dotarła, otrzymała Pa· I do "-""łowy ptakiem do połowy l'l1wpą -

nl rozwiązanie dręcząceJ zagadkJ. Przypusz- potworów i ryb, które kryją się w ~ł~bi- ~~tt1kunłodwał sc.hwyta1bć t~j!o po~~wor~, bą nawet średniego wyksztakenia. Mlo-
ozam, że nie zaszło nic powa:tnego I, :te obec· · }el.na na arcmme a owtem pt me1e d k b 

nach ocea.nów, zna!1cluje się również wie! 1 ~ 1• t ' d k ł cy'm si'ę a o ieta została aresztowana ł skaza• nlo koresponclencJa prowadzona Jest normalnie. paua 1 na warze n.rze u azu „ ~ I 
ka liczba zwierząt, które nie zostały je·! t · . ' "" ś 

1
• h "t h . od na na uwa ata więzienia. 

Gdyby zaś w dalszym ciągu nie otrzymywała szcze zbadane. Tak naprzykład, zupełn~e pło wr:l.rzm w c~~~nko be !'et . nocnyc 1 -, Widocznie jednak szczęście nie opu-
Panł poczty, mote Pani pofechać I zapytać o . d _, b . b . l . k 't c awa I mu czesc 1a os wu. s·ciło 3·es c e lk · · • d · tk' 

P I I . 1 mepraw opor;n nie rzm1 re acia apr a· . . . . ł . . . z z ca owicie m10 eJ oszus 1, 
prz~czynę .. o dwu etn eJ zażyłej przyJatnl est na angielskie~o Dumasa, który oświad· .o~ecnt~, ~a~tt osw1adc~y ' ~e me po- ' gdyz po opuszczeniu murów więzien-
=~:i :;;a~~~~~~1::a~ego, a JeJ troska Jest w c~ył. że widział podczas p?low.ania '.v In- wroc1, do.poki nie z.ha.da ta1eII?mcy owego 1 nych zostata zaangażowa.na przez jakąś 

d1ach lwa bez grzywy, ktora, 1ak w1ado- małi:o-ptaka. Dru~1'0?' c7le~ 1~!!0 wypra-, wytwórnię filmową, która postanowiła 
PANI GOL "! TARNOWIE. - Naturalnie, : mo, jest ~łówną ozdobą króla zwierząt. wy 1es! sc~;vytani~ 1et.ih nie zv:vcem, to nakręcić dtwięko·wiec osnuty na tle bo

:te prz~Jmę Pamą z otwarteml ramlona?,11 w Prawdo.po.d:obn.ie, ma się· tu do czyni-enia nrzymqmnie1 na khszę f.oto~raf1c~ną,. bia gatego życia samozwańczej adwokatki. 
poczet kcrcspondentów „WolneJ Trybuny • T~n z nowym, nieznanym jeszcze ~atunlti•m ł~go J(~~yla,. ~d. dawna 1ut opow1a?a1ą ~ Mireille znów wypływa na pełne wody, 
długi wstęp na temat braku wprawy w pisaniu zwierzecia. ?"m ~z1cy 1 m1s!onarze, V: rz7czyw1st?~c1 ale tym razem nakrótko. Oto zostaje za-
listów, okazał się zupełnie zbyteczny. List Jest i • . • . • . . 12dnn.K nikt ~o 1eszcze ni~ w1d~1ał. B!~ły plątana w jakąś aferę szpiegowsk[ł f 
poprawny, napisany zrozumiale I wcale nie 1 Ce!em po~rozy Athho G.atb, .iest po- ~-oryl ma hyc JHldobno na1bardz1ei z,bhzo-, tym razem skazana na siedem lat cięż. 
zdradza tego, że Jest to pierwszy pisany przez · lo'Yanie ?a i:ue~nane l!atunkt. z~terząt, 0 n~ ze\~~ętr~ną . budową do c~ło•~ek~.„ kiego więzienia. W zamknięciu nabawiła 
Panią. Pozatem nie ·znalazłam nawet rażących ! ktorych istruemu oddawna 1uz słyszano N1'3mnte1. ~a1em~1czo przedstawia S\ę me· 

1 
się choroby płuc, która po paru miesią-

błędów ortograficznych ·1 gramatycznych. Nie, z.n.ane bhz-c1 ~.wierz~, zwane przez tuby.I-, cach położyła kres jej życia. 
doceniała Pani swoleł umlefętnoścl. Przecho· · nią. Takle przypadkowe spotkania, z tym Pa- ców „mulahu . Zwierze to odznacza się •••111· lllilm•mmmllllim••••• 
dząc do rzeczy, muszę stwierdzić, l:t rzeczy. nem Jakle mogłyby się zdarzyć nie są pożądane podobno tak wielką temperaturą swego l 
wiście wiele' Pani wycierpiała, ale cieszę się, ! dla Je) spokolu. Czasem tylko, a:teh3• nie czy- ciała, że spala każde drzewo, na którem 
:te to minęło niemal bez śladu I, :te nie cierpi '.nić odmową przykrości swG!eł znalomeJ, mote usiądzie. Gdy przejdzie prze·z puszczę, I 
Pani wlęceJ. Co się tyczy sprawy kolebnkl, to " Ją Pani odwiedzić licząc na los szczęścia, te nozostawi!a. po sobie na trawie ślady spa 
rzeczywiście lepie), a:teby ona odwiedzała Pa- 1 uniknie niemiłego spotkania. lenizny. I 

me • 
I Młody doktór złagodniał momental-1 warzyszami. Doktór przeprowadził się 
: nie. Ująwszy deli~atnie dłoń Lusi w swo j z J~starni d_o, Juraty, ażeby być bl.iżej 

W
• • 11 • •ł ' " : ją rękę, przytulał Ją długo do ust. Uczy- Lusi. Chodzili razem na przechadzki po 

le[eł nlz ml Os[ Wzruszająca I wał rozkoszny dreszcz, całując ostrożniellesie, w dnie słoneczne wygrzewali się 

I 
. Andrzwpeoj5w~61a~flśc5tz:i·5n~ I jej smukłe, wątłe palec. W górze nad ni- na plaży albo tez fódką jeździli daleko • l mi świeciły gwiazdy a wiatr szumiał I wgłąb zatoki. 

wśród drzew. Opowiadali sobie o wszystkiem i o ni 
- Napisał specjalnie dla .Expressu• 1 - Tak, pocóż mówić o rzeczach 1czem: zwyczajnie jak zakochani. -

= 123 = 1 złych i przykn\ch, kiedy szczęście chwi-1 Szczególnie sentymentalnymi czyniły 
- I u jest tak barctzo cudowne? - myślał I ich takie przejażdżki po morzu. Raszek 

. . .· · · · Ró · · · t ,· ater- lprzytem leniwie. wiostował, Lusia zaś w niedbałej, lecz 

t
- Nbiech pa

1
n . nkie mówi źle 0 moJe~ I J~~f~·~ przeJs~~!i~ n~f:anii' r~~~l~;,1 Bez- · Przypomniał.a mu si.ę nagle spok?jn~. ! pełn7j wdzięku pozie leża!a na przodzie 

ma c~, o ~c;u:o wie m~ ona pewne wa. . . . . dobra twarz s1edzące1 przy fortep3ame' łódki. 
dy, memmeJ kocham Ją szczerz7! Boh• krytyczna gospodar.ka ~oJeJ m~tki ~ruJ- Anetki Bijon i prowokacyjnie zmysłowe I Młody profesor mógł patrzeć dowoli 
mnie więc fakt, że ~a ona tylu mechęt- j n owała folwark, kaz~c OJCU ka~iągaf co- usta Reny Rudońskiej-Grenowej. Teraz w jej na bronz opaloną twarz 1... rysach 
nych. Tak, m~ma mo.Ja była ~a"Ysze ~ar- i ~az to nowe po~yczki, az Vf .oncu s anę- dopiero zrozumiał, że nie kocha jej: ani ' subtelnej kamei i wsłuchiwać się w mc-
dzo chlodna 1 wymosła - I me umiała hśmy nad b~zegiem przepasci. te3· któreJ· palce wyczarowywały spod lodyjność 3'e3· stodkiego głosu 

d b ' b' t" t 'bł'· - I Trochę cichszym głosem dodała: • . . . . · . . . 
z o ywac so ie sympa Jl n~we ~aJ iz . . . klawiszy fortepianu muzyczne marzenia I - Czyz me zakochałem się w 111e1 
szyc~1„. Ja sa!Ila,. aczko!w1ek wiem, żel - Ten właśn!e mome~t kazat moJeJ Griga i Szumana_ ani tej, w której pło- już wówczas, · kiedy jako ośmioletnią 
rodz1có~ nalezy kochać. Jedn~kowo, wo 

1 

~atce wydać. n:n~e za h.rab1ego Dryśw!~c miennych uściskach prześnił jedną noc d~iewczynkę wziąłem ją na rękę. i pod
lę tatusia zawsze dla mme ta~1ego dobre ~1ego w n~dz1e1, ze mąz m~j pospt~ca c1ą szaleństw i zapomnienia. mostem do góry, ażeby pokazać jej 
g?, serdecznego,,~ przytem chorego i za.ce n~ ~1ałodąbka.ch długi. ~le 1 tu ra~ Pojął naistotniejszą prawdę swego u- gniazdko zimorodków? _ analizował 
mebardzo szczęshw~g.o. l ch~by łeJ okazał~ się zawodne: po ~agt71 czucia: że kocha tylko tę słodką, subtel- sam siebie. 

Janusz przer.w~ł JeJ. szybko: ? . śm1erc1 n:ego męza wyszło n~ Jaw, ze me ną dziewczynę o ciemnych włosach i . Parę razy miał już na ustach wyzna-
. - Pan W,lodz1m1erz Jest chory. „. I me 1 sporządził on te~tamentu-1 tem.sam:m spojrzeniach tak dobrych, jak dobre byto me, lecz za każdym razem cofa! się: nie 
~est szczęśliwy?:„ Czy ~a kło~oty m~ter: powstał spór między mną. a rodzmą m~- serce jej ojca - Włodzimierza Gliw-;był ani zanadto śmiały, ani też zbyt w 
Jalne? .„ ~eh, mech m1 p_am. powie. o , boszczyka: Sprawa .zostame ro.zs~rzyg~1ę 1 ski ego. 1 tych sprawach doświadczony. 
wszystk1em .. Bo proszę m1. wierzyć, ze 

1 
ta w sądzie. Naraz1e. udało m1 się zaze-, Stowa nieśmiałych wyznań cisnęły Ale nie można zakuć serca w kaida

pytam o to metylko prz~z c1ekaw?ść.. gn~ć b.~nkru~t\yo B1atodąbków sprze- mu się do ust. On jednak nie miał odwa- ny ani też okietznać uczucia. Tak jak nie 
Wdowa po hrabm Dryśw1ack1m 1 dazą b.1zuterJ1, J.aką ~trzymałam ?~ s~e- gi powiedzieć jej, co dla niej czuje, co powstrzymasz pęków wiosennych nar-

westchn~ła: . . . ~~ męza. Sp~ac1to :się co . bardzieJ uci~- o niej myśli. Siedziąc obok niej na fa wce, cy~ów, by te nie rozwinęty się w kształt 
- Nie wes?ł.a bę~z1e relacJa, ~tórą. zhwsze. długi, a .mama moJ~ mogta sobie w ciepły wieczór rozgwieżdżony miljo- ne i pachnące kielichy, tak sam0 nie prze 

pan usłyszy. 0Jc1ec .móJ od lat chor~Je na, pozwolić na wy3azd zag:amcę. nem gwiazd, całował delikatnie jej cien- ciwstawisz się miłości, która już raz uro 
przewlekłe zapaleme reu~atyczne 1 ~ą~ Janusz z~rzytnął zęba1!11: . . kie paluszki i spoglądał w jej aksamitne I dziła się w twojem sercu. 
trobę„„ Prócz te.g? ma. w1~le zmar~wien, - W1~c r.natka pa~1 za te straszl~w1e oczy bez dna. Próżno starał się Janusz ukryć swe 
n"atury n:oralneJ 1 z~aJe. się~ ie międz.y zdobyte p1emąd.ze wyJechała za~i::a~icf A zdaleka szumiało modlitewne bur- uczucia i powstrzymać słowa wyznania: 
nim a moJą !!1~tką zyc1e me układa się T~k, tak, ~qzn.aJę ~tern styl pam Rity„ .. sztynowe morze, rzucając białe wieńce ~aktem ~iłosnej spowiedzi stał się teraz 
zbyt harmonl]me. _Poza ter.n ma zgry~oty ~1g?y o meJ me miałem dobrego wyobra piany na śpiący brzeg.„ I każdy Jego ruch, każdt: spojrzcnine, 
przez Rqmka, ktory, uw1ktawszy się w zerna, ~le tera~.„ . każd~ stawo. A Lusia nie byta ślepa, aże-
szereg me~~rdzo m1!ych ~\v:a.ntur, wstą- Lus1a połozyla mu prędko na ustach Rozdział sześćdziesiąt~ czwart~ . , by me dostrzec tej kornej adoracji mQż-
pil do LegJI Cudzoz1emsk1eJ 1 przebywa swą tnalą rączkę. MILOśC 1 czyzny. 
teraz w Afryce Północnej u stóp góry 1 - Proszę pana bardzo nie mówić ile Noc ta zbliżyła ich do siebie jeszcze! 
Atlasu. Ojciec, .kochający ogromnie swe· o mojej matce„ .. Czyż nie mamy tyle in- bardziej. 
go jedynaka, jest niespokojny o Jero tY,• nych tematów?. Odtąd stall• lklłil HB U \łllf• .· 

(Dalszy c:lą2 jutro). 
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UWAGI OBYWATEL~ 6 
.~.~~~~~0~!!~! 5~~~6~ roźba zamknie1i a f abrvki 
Jednv:0zm~:si~d~~~!y~~che1ementów Zatarg. w firmie „Lauenberg i S-ka zaostrzył się. - Kon· 

roz..,.,oj~ i.ożywienia żyda.go.spodarcze~ ferenc1a w inspekc1·i pracy nie doprowadziła do skutku 
go Kra1u 1est rozbudowa s1ec1 drogowe) ' · 
wraz 7 mQtoryzacją środków lokomocji. Lódź, 12 września. I należność wynikła kłótnia. oo której o- Kaczorowska nie zostanie przyJęta do 
Sprawa drogowa w całym szeregu . (k) Zatarg w firmie „Lauenberg; i łiaj- świadczono jej, że jest zwolniona z pra-1 pracy i jeżeli robotnicy nie przerwą oku 
państw została wysunięta na czoło ogól· km" (Srebrzyńska 42) wszedł w ostra cy. Wszyscy robotnicy na znak orotestu pacU I nie przystąpią do pracy - fa· 
nei polityki gospodarczej. fazę. 1 zastrajkowali, okupując mury {abrycz- bryka zostanie zamknieta. 

Po ukończeniu wojny stanęliśmy wo Jak wiadomo, po konferencii. w ins- '1 ne. - I Robotnicy oświadczyli na to, że w 
be~ konieczności gruntowej naprawy pekcji pracy, na której firma zobowią- Wczoraj w związku z tvm zatar- dalszym ciągu będą okupować fabrykę 
istniejących środków komunikacyjnych zała się, że wypłaci robotnikom należ-! giem odbyła się konferencia w inspek-1 dopóki nie wypłaci sie im należności, a 
oraz rozpoczęcia nowej gospodarki dro· ności tytułem różnic do stawek. robotni toracie pracy, która nietvlko. że nie I do pracy przystąpią dopiero wówczas, 
gowej, przystosowanej do potrzeb nie· cy zgłosili się do pracy i teirn samego ! doprowadzita do likwidacji zatargu, ale t gdy Kaczorowskiej cofnie sie zwolnie· 
podległego Państwa. Istniejące bowiem dnia doszło do incydentu pomiedzy wła l spotęgo\.vała go . jeszcze bardzie i wsku- i nie. 
drogi ~harakterem .. swym i układem nie ścicielem firmy a robotnicą Kaczoro- ! tek uporu właścicieli firmv. l Dziś w dalszym ciągu robotnicy o-
od~ow1adały gra.nicom odbudowanego wską. . i Przedstawiciel firmy „Lauenberg i jkupują fabrykę. 
Panstwa; . . Ody Kaczorowska upomniała się o łiajkin" oświadczył p. inspektorowi, że 

W pierwszym rzędzie wysiłek nasz 

~ctę~~~!m?u~~~d~::ychd~~r~~~k~ Budowa n.oweg. o targow1·s· ka n~ Poles1·u 
lejowych, .powiększeniu taboru kolejo- "" U 
wego itd. W ciągu 17·tu lat dokooaliś-
my w dziedzinfo tei ~br:z:ymłego po- Jeszcze w bieżącym roku będzie ono oddane do użytku 
stępu. 

Znacznie gorzei jednak przedstawiają Łódź, 12 września. które dostają się do domów mleszkal-
się nasze szlaik~ droRowe. (k) Jak się dowiadujemv. jeszcze w nych. 

Długość dróg w Polsce wynosi obec· roku bieżącym na Polesiu Konstanty- Na tym właśnie placu zostanie urzą-
nie ogółem 336.262 kilometrów, z czego nowskiem zostanie urzadzone nowe dzone nowe targowisko. które będzie 
dróg o twardej nawierzchni posiaidamy targowisko miejskie, którego brak da- miało około 5 tysięcy metrów kwadra· 
zaledwie 58.302 kilometrów. Najgęstszą ie się dotkliwie we znaki licznvm mie- towycb. 
siecią dróg pokryte są woiewód.ztwa za· szkańcom tej dzielnicy miasta. · 

samych straganach co obuwie. przed
mioty żelazne i t. p. 

Prace związane z urzadzeniem no
wego targowiska rozpoczną sie w naj
bliższych dniach. W końcu listooada r. 
b. targowisko to zostanie oddane do u
żytku. 

chodniie. Na $iąsku wynosi ona 0,530 Za domami kolonii mieszkaniowej Na nowem targowisku ustawione 
a na Pomonu 0,260 kilometra na kilo- im. MontwiUa - Mireckiego mieści się zostaną stragany i budki a całv teren 
metr kwadratowy. Natomiast w woje" duży plac, na którym odbvwa sie sprze- placu zostanie zabrukow.mv. Zarząd Trc1g1czny wypadek w fabryce 
wództwach wschodniich sieć drogowa -daż rozmaitych produktów. Plac ten miejski przystąpi do uresrnlowania 
przedstawia się roz.pac:zliwie. Gęstość znajduje się w warunkach antvsanitar- miejsc sprzedaży rozmaitvch oroduk- ł.ódź, 1

2 września. 
sieci, wynosząca 0,018 km. na km2, sta· nych i pełen jest rozmaitvch odoadków tów w ten sposób, aby artvkuty spu- (gr} - W fabryce firmy „S. DMlzi· 
nowi un:i'kat niespotykany w ca.łei Eu- co sprzyja gnieżdżeniu słe szczurów, żywcze nie byty sprzedawe.ne w tych ger i S-ka" przy ul. Kątnej 6·8, wydarzył 
r01Pie. się wczoraj wieczorem, nie.sizczęśliwy 

Mimo piętrzące się trudności zdoła- wypadek, któremu uleRł robotnik, Al· 

liśmy od 1924·_ 1934 roku wybudować Skazan1·e nieludz11mego woz' :n1·cy fons Frank, zam. przy ul. Naipiórkow-
m. in. 7720 km. dróg biytch, w t~m ok. I ft B 11 skieRo 98. 
1000 km. państwowych i 77.000 m. b. Na sali fabrycznei w oddzia:le zgrze· 
mostów, spośród których ważniejsze wy Ponura scenłll na ulicy Raftera blarek, rozległ się nai&le przeraźliwy 
budowane zostały przez Wisłę w Kra· Lódź, 12 września. ) Woźnicy sporządzono protoikuł. Był nim krzyk. Robotnicy zatrzymali maszyny i 
kowie, przez Niemen w Grodnie, przez (gr) ·Dnia 25 kwietnia r. b. na ttlicy ! 2()-letni Roman Kobza, zam. przy uil. Raj- wówczas okazało się; że Fra.nk, zatrud· 
Bug w Zeg.rzu i przez Wartę w Pozna· Rajtera, powstało zbiegowisko. Na środ· ; tera s. niony przy czyszczeniu ZRrzeblairki przez 
rliu. ~, k11 bt>Wi.e.nt je!tdni, iaikiś woźnica okładał I Kobza stanął przed sądem grodzkim. własną nieostrożność ws.unął rękę w try 

:1b'•,Wraz z przesilemem ~os.podarczem w niemiłosierny sposób orczykiem ko-- I Tłout&czył się- upórem konia. świadko· by tak ~łęboko, iż odniósł bardzo po· 
następuie znaiczne obniżenie dotacyj pań nia,' zaprzęgniętego do jego woz,u. Bied- i wie jednak zeznali iż wóz był przełado· "ważne ranv tlłoni. 
stwowych na roboty drQi!owe. ne zwierzę nie moRło ruszyć z miejsca, '. wany ikon żadną ~iarą nie mógł pociąg· Zawezwaino lekarza pogotowia Czer· 

Rok 1934 jest przełomowy w naszej ~dyż wóz był ciężko naładowany. i nąć ciężaru. wonego Krzyfa. Franka przewieziono do 
f:!osuodarce drogowej. W roku tym po j Ktoś z obecnych, jak się później oka· i Sąd skazał Kobzę na 5 miesięcy aresz- szpitala im. Prez. Mościckiego • 
budowano 138 km. nowych dróg bitych,! zało, członek towarzystwa 0°pieki nad 1 tu, zawieszając wykonanie kary. ZAPISY NA WYŻSZE UCZELNi"' 
ułożono 246 km. nowej ulepszonej na· 1 zwierzętami, przyprowadził p<>licjanta. i;. 

h k 
t. _ W lokalu Akademickim oddziału Związku 

wierze ni, wy ona.no rb1JUtv konserwa· ~ , d fl 
1 

Strzeleckiego w Łodzi, ul_ Piotrkowska 101, 
cstywojnewvncahd. ługości 6.300 km. dr6g pań· O ~ ,. la Q~·IPr!!t' pl• 6/łDI"' /l>d'!!!•• funkcjonuje biuro informacyjne dla nowowstę-

.1iif "~ ~L- ..., ~ 'ł iiiił ~ pujących na Wyższe Uczelnie w PolscP.. 

J d400C śn' „„t I t-J.. • .c ódł dł }' · I l Wyczerpujących informacyj co do warun· 
e u ze le ,'""". a. o,ne ZOS =,Y .~r a Wf'3 W ręce po lCJ•l• ka l

0

S r1·e1· 
k d t l d 

~ ; , ków przyjęcia udziela się bezpłatni e codziennie 
re Y owe, umoz n~1a1ą~e P~ 1ęc1e na ·• . · . . . • w godzinach od 7 do 9 wieczór. 

szeroką skalę zaJkr01one1 akc11 robót dro Kalisz, 12 wrzesma. · nowicach pod Błaszkami. 
gowych w Polsce. Akcja drogowa pro· Policja kaifiska może się poszczycić; Witkowski założył sobie w ich miesz PRZE~UNIĘCIE. TERMINU_ BALU. 
wadzona iest obecnie w Polsce z docho- I nielada sukcesem, zdołała bowiem ująć '. kaniu fabryczkę w której odlewał mone . Zarząd rnt~r.natu i be~platnei k.uchn1 przy 

d
. p · F -' D I t · ł · p I k' f ł Jt 2 ł 'w f b k . I ulicy Pomorsk1ei 41a zawiadamia ze bal ma· 
ow anstw~e~o unC11uszu . r~gowe• z~a~ego na erem.e ca ei o s i a .szerza 1 Y -z o~owe. . a r': owaniu. monet iący się odbyć w dniu 14 bm. w salon:ich T-wa 

go, z kredytow uzyskanych dz1ęk1 Fun- p1eruędzy 45-letmego Adama ,W1tkow· i pomaRah mu małzonkowie. Leo.n i Hele· Muz. Lit. nie odbędz i e się ze względów cd za
duszow.i Pracy, oraz z przeznaczonej na skie~o zamieszkałeRO w Lodzi. !na. Policja wkroczyła wczoraj do ich rządu niezależnych. Termin mającego s i ę od-
roboty drogowe części wpływów Pożycz Witkowski bvł ostatnio poszukiwany 1 mies,zka.nia, przyczem skonfiskowała ca być balu podany będzie do wiadomości. 
ki Inwestycyjne.i. przez policję łódzką za fałszowanie pie- t łą fabryczkę oraz 20 sztuk 2otowych fal ZAPRASZAMY 
Wielką rolę od~rywaią tu wzrastaiące niędzy. W obawie przed aresztowaniem lsvfikatów. Rodzina Policyjna w Łodzi urządza w nie-

z każdym dniem kredyty Funduszu Pra· fałszerza zbie~ł i zamieszkał u małżon· j .Witkowskie~o aresztowano, dziel<:, dnia 15 ?m. o godz. 2 popoludn ~u w par· 
cy. Kredyty te wynosiły w roku 1933/.34 ków Fornalskich zamieszkałych w Chrza ku łfe.Ienów wielką zabaw.ę ogrodow~, w po· 

k ł 5 
· 'ł ,,. . ł 1934/35 _ Olk łączemu z ~onkursem orkiestr podworzowych 

o o o 1 po m1111ona z .• w . n .1 I d I b . z nagrodami. 
25 milionów zł., a w 1935/36 - ok. 31 mi D\VY SZPI il il u BZPIBCZODYCh W konkursie wezmą udział zespoły orkiestr 
}jonów zł. podwórzowych z całej Polski, m. i1111 zespół 

Do końca bieżące~o roku uliończone łdzian, d.ziesiątka l~dzka. zesp~ł Sylwester, ze· 
zostanie 400 km. ulepsronei nawierzchni Będzie się on mieścił przy ul. Łagiewnickiej 34(36 spół Gwiazda, zes.pol poznańs~1 i yme. 

75 k 
• h d b' h Pozatem w ramach wspamałeJ imprezy Ro· 

oraz 1 m. panstwo~c . róg 11tyc . Lódt, 12 września. ) szpi!alnych. Jakie to beda od::lzia!y 11n- dziny PolicyineJ odbędzie się zabawa dia dz.ie-
.Test to fra~ment sześc1·oletniego planu . (k) · Dyre~cia U~ezpieczal~i Społecz razie nie·wiadomo, gdyż obec11e spra- ci, five-o-clock, atrakcyjne występy ~rtystycz-
drngowego, którego realizaoeię - w o- neJ w Łodzi powzięła decyzJe urucho-I' wa ta J\•st omawiana przez ~µ•;ci.tln~· ~e, ilumi!1acja ~grodu, tańce oraz wiele, wiele 
parciu o wspomniane wpływy - roz.po- mienia !lowego szpitala, gdyż w szpita- komisję, która poweźmie odoowi~dnie :nnych me~P.od.z1anek i sensacyj. . 
cięWło ministhstwo kiomunika7ii. d h lu przy ulicy Zagajnikow0i iest m::i10 I decyzje. Podobno w szpitalu bedzie Z'.lf sali. WS~d~~~ ~ie~~!1~~~g~a~:i~t~r~~~~d~~~a,5 ·j~1~~~ 

ramac te~o P anu w c1ą~u wuc miej~;; i ;iie wszyscy ubezoieczem mo- gan·zowt.ny. dział głnekoJogJi ł położnl~ wzbudziła zapowiedź zabawy - spotka s'ę w 
.lat znaczna część dróJ! naiszych zao•pa· gi.\ SI? tam dostać. 

1 

twa oraz dział chirurgiczny. niedzielę w Helenowie cala Łódź. - Ostateczny 
trzc·na zostanie w ulepszoną nawierzch· Nowy szpital będzie sie m\eścH w Nowy szpital przy ul. Łag;iewnic- termin zgłoszeń orkiestr: w piątek, dn!a 13 bm 

f1ię. Akcja ta obejmuje przedewszysl· lokalu lecznicy przy ul. La1deV1nłckłej 1 kiei, który oddany zostanie do utytku Piotrkowska 
93 

m. 
4 

w godz. 
6
-8 wiccz. 

kiem Rłówne trakty komunikacyjne, po- 34/36 gdzie iest wiele niezajetvcb po I r d . b b d . . d l w „TABARINIE" NAJLEPIEJ! 
~1·ac1a.i,",c.e na1'w1'ęk,"ze zna

0
czen1'e .ł.rwtnoda·r · ' · · • w istopa zie r. ., e zie POSia a 0 - Kt · ._,_. ł · b 

- - " " li.__r mfeSzCzeri. kOłO 2(11) łóżek. O nie Wtwaa jeszcze O ecnego programu W 
cze oraz miedzynarodowo - turystyczne. Zorganizuje sie tam kilka oddziałów „Tabarinie", niech odwied.z.i dziś ten najele&aut· 
~~aśród tych traktów ·wykonywane są szy lokal, gdzie będzie mógł się miło za·bawić i 

nbecnie roboty na szlaiku Warszawa - N ' ' -k • - k- be2'Jtrosko spędzić czas 
O O ni •• r-.1eJ• I Ja'k wiadomo, w obecnym programie arly-

t'11znań - Zbąszvń (w kierunku Berlina) t• '9 stycznym ~s~ępują, najlepsze siły, a mianowicie 
\Y/arszawa - Kraków - Zakopane, duet Kamuisk1ch, niezrównanych tancerzy popi· 
\Y/ ar.sza wa _ Częstochowa _ Zagłębie Jak wynika z ostatnio dokonane) statystyki, Na budowli przy ul. Lubelskie! 7 wydarzył sujących się w f,roteskowych tańcach: szkockint, 
Dąbrriwsikie _ Za . .łłębie Sląskie _ .łra w Lodzi Jest wolnych mieszkali: 1-pokoJowych się wczoraJ nieszczęśliwy wypadek Edmund abisyńsJldm i po e~zce .. Pozatem występuje duet 

· " li i: t 2 k J h 10 ł "' k I p d I 1 J ' . 1 akrobatyczny braci Amuns. 
ri:·ce Państwa (w kierunku PraJ!i i Wie· „ procen' -po o owyc procen, .7•po o o- ę z watr, murarz, zam. przy ul. aglellousk eJ Program dopełniają wys.tępy tanceriki Lu·RelU 
rlninl. o.::rtz Warszawa _ Łowicz wych 2 procent, 4-pokoJowych 1 procent, nato- 59 spadł z rusztowania z wysoko§cl dwuch i conleranoierka Leo Sparriego. 
ł . óclź _ Pa·bia.nice _ Zduńska Wola _ miast 5-pokoJowych 15 procent a 6 I 7-pokoJo- pięter. W stanie clętklm przewieziono go do . Po ostatniJ?l ~emoncie „Taibarln" zasługuje na 

Kall
'sz _ trakt 0 wielkiem zn"'"'Zeni-• go- wych 20 procent. szpitala. nuano .eu;o.p~Jskiego .Jokalu: gdy.t tylko zagrani· 

"""' ,„ ** / ** cą znaiduią się tak ~ię.kne 1 laik gustowtU.·e urz,. 
~.po·darczem, obejmujący cały szereg • • • * dzone lokale. Ale w żadnym lokalu zagranict• 
mia.st 0 pierwszorzędnem znaczeniu prze Lódzkie starostwo przystąpiło do lustracii W lutym r. b· w domu przy ul. Rrzeziń· nym za~awa nie odbywa si.ę w tak miłej atmo· 
mysłowem. Prócz tych traktów budui' e hoteli, pokojów umeblowanych i pensjonatów sklej 44 Wiktor Zarzycki, znany oszust, zało· i ~fer~e,, 1akk w. "bT.ab rurinie", gdzie publiczność czu· 

· ś · W dk · d • · ł . Je się Ja u s1e 1e w domu 
~;e obecnie cały szere,( dró« na Kresach w naszem m•e.cre. wypa u stwier zema 

1 

zy „handel chem:kallami'' I przyjął do pracy Dziś w Tabar' · " db. d . . ł d . "' }':; I . . . . . . " m1e o . ę- zie się po po u niu 
~/schcdnkh, których celem jest przede· jak chkolw1ek uchyb1en właśc•cleh wezwie się trzech woznych, od których pobrał kaucJe po o godz. s.~5 fajf z pełnym programem ar•tys lyci· 
wi::;;;ystkietn podniesienie gospodarcze do przeprowadzenia remontu po~ groźbą odpo ... 1 600 zł.otych, pocze. m umknął z pieniędzmi. Wczo- I .12ym, . a '~1 ec.zorem dancing, na kitórym zabawa 
tych mem. :W-~~ ~Jl_Q<oad,m.iAl!łraqłn_e{, 1 raJ. s~d ska~ał &O na rok i 8 miesi~.~ ~l~zi~l P~~eciągme su; do rana. 
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fali.a.' ru ta."J'a-!.. Nie b~dzie śmietników na podwórzach 
CZWARTEK, 12 września . 1935r I Na terenacha gdzie zasypuje się Ś·mleci, powstaną •.. ograrły.-

9.30-11.57 Przerwa. 11.57-12.03 Sygnał czasu r 

n2!:~ka;:i·ud~~~~ł 1~.1~~~3.~o'Ko1;c~~-;;k~~I Ciekawe projekty łódzkich władz miejsk;ch 
ny. „Wesołym, wesoły, gdy i,dę do szkoły" -1 Ł~dź, 12 wrześni~. I śmi~ci. b~d.zie. się. odbywało w ten sposób liwo.ść ~rz~dzenia w Łod~i wielki~j spa-

koncert w. oprac. Jan.a Lip.czyń!>kiego i Tade:im. (k) - Sprawa raC)ona,lnego wywozu że sm1ec1 1 ztemta będą. układane warst· la,rm. Oswiadczono nam, ze naraz1e spra 

~;:k1t1s~~jfś~i (~~~~:isf~0~!: L;>;~i:tai3 ~~'śmieci z podwórz łódzkich n~e przestaje : wam!· Po. roku, na ~ych tych tere~a~h, ~a. tel: jest ~ieaktualna, . 2~yż spa.iarnia 

13.35 „Muzyka północnych kompozytorów'' _ absorbować władz nasze)!o miasta. Ostat będzie mozna urząd.zie 02rody, 2dyz zte- smieci 1est merenlowna i miasto w1eleby 

w w;yk. _zespołu Niny Mańskiej. 13.25-13.30 nio, uczyniono duży krok naprzód, uc;ta- 1 mia będzie już użyźniona. I na tern traciło. 
Chwilka .?la kobie.t. l3.30- 14.30 „Najpiękniej- wia1·ąc na wielu poisesiach hermetyczne 1 Ale poza tym projektem, istnieje je- Narazie, władze postanowiły zapro-
sz.a płyta (konc. zyczeń) 14.30-15·12 Przerw& k " .L • • d . . · 1 • d · · · b d h cl h 
15.1~-15.15 Przegląd J!iełdowy łódzki. · ?'L~y, z~tępu1ą.ce. z yowo zemem ~miet s~eze J~ en,, a miano'Y";c1e, a. Y na ~ose- wa z.ić we wszystkie omac herme-

15.1 !"> - . J.'i.25. Prze óląd ~ iełdowv warszawski. - mk1 1 z ktorych smtec1 wysypywały su~ na siach łodzkich ustawie spec1alne piece, tyczne kotły do wsypywania śmieci. Od 

15.25-15.30: Wiadoll)ości o eksporcie polskim. podwórka, zatruwając wyziewąmi powie ·w których śmieci będą spalane. stycznia, r. p. na żadnej posesji łódzkiej 

ł~·~00- 1166·01°5: MKuzykkóa , lekkas z J?łyt. „ . I trze. j Taki właśnie piec ustawiono dla pró- nie będzie już śmietników. W związku z 
. - . . ,, ra w - owmiec - opow1:i.· 1 Ob . . . d . ł. cl k' h b cl • d Al 1 M t d . . . b . . 

danie dla dzieci młodszych _ Starego Dok- ecnie, śmieci z po· worz o z 1c y na po worzu omu przy • -go a- I em, po- 'e1mu1e się o ecme prace, zw1ą-

tora. · . wywożone są za miasto, )idzie wsypuje ja nr. 15. Chodzi o stw!erc).zenie, czy pod 1 zane z uruchomieniem taboru samocho-

16·15-16·~5· Koncert orkiestry Dętej Kolejarzy · się je do dołów po kopalni.ach żwiru, pias czas spalania śmieci, nie wydobywają się ; dów, które będą wywoziły śmieci z pod-

sśkląi· es~ich -Wpod gdyr .Jar?sśła~aM . L~szckzyń- , ku i gliny. Wskutek te)!o nieracjonalne- gazy, szko.CHwe dla zdrowia. Gdyby pró ! wórz łódz.kich, na miejsce napełnionych 
i;O . - pro ram te pie Ili IOil!USZ 1. - I • • b ł d b . k . . I • • • • k ł. b d t . k . ł 

(Tr. z Katowic). l go za~yPywania śmieci, miasto traci ~ar- ~ ":'ypad a o r~e, pro1e. t 1;1staw1ema i sm;~c1ami ot ow, ę ą us aw1ane ot y 

16.45-. 17 .~: Cała Polska śpiewa - konc~rt i ~z~ ~ele. Dlat;go ~eż ~o.stanow1ono p.iecow na podworzach łodzkich stałby 

1 

prozne. 
c~oru ~1eszanego Pocztowego Pr~yspos~b1e · 1 smieci zasypywac raC]on.alme. się aktualny. Wilii!ik~~,M 
ma Wo1skowego pod dyr St W1echow;cza., W 'hl' · · I f I" · · t · · · 
Tr. z Poznania. · · · na1 iższym czasie zasypywame n ormowa ismy się, czy 1s me1e moz-

17. 00-17.15. „Dzieje socjalizmu w Polsce" - · • • 
„Socjalizm w Polsce po roku 1863" - od- . ..Mr.. 

czyitwygłosiLeonWasilewski. Zg b'ł g f 11· ·· mu~ ;.-:"..t' rze ~~ 
17.15-17.50, K~ncert .soli~tów - płyt~. U I y O O "~ lj 1.<'~· ~ . 

17.50WJj~i~O~h~sGa.:hu:b;v;~~za. ,F;;l~n~s~ż~~7.~~~ra • • ~ • . , . d d I ~ ~ Jftrt 

w~ .Michaliny Grekowicz z autorem (:rans Niezwykłe tranzakcłe znaiad-y swoi epdog prze są em 12 WRZESIE~ 1935 ROK. ·_ 

m1s1a ze Lwowa). ł.'d' l?. • · Id p P'nik ł · · · p d d, . d · I· 
18.00-18.30. Miniatury kwartetowe w wykona · ~ z, . ~ :vrzes~ia. ~sz . ra~y. ~ us l?rzyzna się! ~e mo- . oc~ąwszy o go zmy ~-ei ran~ . z1a a1ą 

niu Kwartetu Warszaws1<ie<1o. (gr) - W północne] dz1elmcy miasta wił, 1ż mewp1sywa01e pracowmkow na n,iepo~~slne. wpływy ~la sztuki, techn• .;1 1 przed: 

· - . . aga an a o ra 1otec mee - w) pojawi się swego czasu 1a 1s męzczyzna przep1sowyc ormu arzac , moze pcn.::iąi:; dzi"enn ik rstw . d G d . ' „ • ' ' 18 30 18 40 P d k d. I'> h · I · ·ł · · k' · · I · h f l h · · ~I s· ęwzięc ma1ących związek z bawełn ~ rf"cl alami 

· gł · K' 'k T h · R gł ś · Ł · d . . . l b k • • OO ł · a em 1 me ycyną o zmy ranne Jllę . 

k .0 ~1 i eWrowłm Gec mcńznky oz 0 m 0 z- który wyłudzał od właścicieli domów 'I nąć za SO ą grzywnę w wyso osc1 5 Z • nadają się także do załatwia~ia spraw. l::óre po-

1e1 - ac aw awro s I I kl . . k . . . W Z f 1 k L b' ł 2 50 zł . t . 1.-. • . d ł . . 
18.40- 18.45. „Jak spedzić święto?" _ wygłosi s epow wię sze sumv p1emęzne. re~~ I a ormu arz s an.>~wy p-o iera • . . · ~vmn~ P?Z~s .ac w u....., yciu, an1 .~ za a. t .. w1an1a 

Ludwitk Szumlewskj cie udało się J;!o aresztować. Okazał się I Formularze tak1e otrzymac mozna '.'1?rav. kpieł męznych. L~pszy nastroi panu1~ d~-

18 45 19 10 o~.,.· I · t f · . ·1 . p· p· k ł · k - tk' h kł d h t k l · ;nero o o godz 10-eJ. Jest to odpow<ednia 
. - · . · ,,„ma ne u wory orłe?1ano~e n11 1 mm 35- etm 10tr m us, sta v m1esz a-

1 
we ws zys ie s a ac z ar Y u ami pora do zawierania znajomości z osoba n wy-

4T rędcsi. RWlkonąwWcy: Ag r!fu~ Batisam 1 Mdyi · niec Lublina. piśmiennemi za drobną kwotę. bbtnych stanowiskach oraz do rozpoczy~~ni: bu-

eo or Y' er pro ramie u wory: o· O . d ł d ł t r p k d . l' ~ d • d d d 1 b f b k' N t k d 
zarta, Schuman~ą i Debussy, świa 'OZY on, że Spr ze awa· au en· 1 osz. o ~wam zezna i z.i:<> me prze d~~Y 1 

o~? u !' ry 1. as ępny o re~ o g?-

19.J 0-19.20. Zapowiedź programu na dziex\ na- tyczne formularze, wymaJ!ane przez wła 1 sądem, ze Pmkus podawał się zawsze za ,.· dy 3 ełils~rz~Jaksprawomd ser.~o:wym 1 ndada1e 
st n . 1 I dn'k k b s:ę o za a wiania orespon enc11 1 prowa zenta 

19 2~f9 ~S K t kl dze skarbowe, na ktorych praco::.awcy, urzę · 11 a s ar ow~)!o . dyskusji. Gorszy nastrój panuje między godzin~ 

19.35-19'40" w.na~:n ~e. amo7y. I k I winni wpisywać swych pracowników w r Sąd skazał Pl!Illkusa na 1 miesiąc 13-tą a 16-tą. Działają niepomyślne wpływy dla 

19:4<J- 19:so: w:!dom~ś~l :g~;t~:: o~óin~&, celu ścią)!nięcia od nich opłat na Fun- l aresztu. ~kórników i hutni.kó~: ?czekują n8:s także przy-

19 50 20 Oo P d ·k kt l · re rozczarowania 1 mepowodzeme w zw1ązlku 

20 'oo 20 15· M o~ an a aż ua na. ł ·t B h. u ,U t k ~n' f' ~ ~ h m; ~st~ z nowemi poczynaniami. Pófoiejsze godziny 

. _!(on~eri a-r::~n . ~p~tnHuber~1r:~ i O~k: rzęuy pocz owe na ru UUY tu u rr~:~1:ą ~~:~~tk;!er~jikias1::~t i\:~kle~:i~~ 
20.b-20.45. , , Czy~ 1 s~owo . _ Szczególnie pomyślny jest ten czas dla kobiet 

20.45 - 20.55 Dz1enn_1k w1ecz?rnY• . zostaną uruchomione W końcu listopada r. b. urodzonych między 1-ym a 17-tym wrześniem. 
20.55 - 21.00 Obrazki z Polski wspólczes!1eJ . • . . . , , • , „ . , Koło godziny 21-ej nastrój się pogarsza, Nalety 
21.00-21.~5. Powszech11y :reatr Wr.rybrPfm: S!u.: Łodz, 12 wrzesma. I zb1e2u ultc Kątne) 1 Rozane,1 oraz .urząd 

1 
unikać ludzi, którzy nam są wrogo usposobieni 

21 35cho2w2 i0s0ko JNanusza . Mśe~~nera P·1 t_. ,OcnAlen.ie1. · (k) - Jak wiadomo, w nadchodzący r pccztowy Łódź XIV przy zb1eau uhc Po-ł craz przedsięwzięć, mających związek z morzem 
. - . „ asze pie n1 w wy conamu nie 1 . d k ki .• z . 'k • : nal'kot"kami 

Szlemińskiej. · ' · „ - . _ ppniedziałek oddany zostanie o użyt u mors e) 1 ai;taJDI owe1. · . ,. · . . 

22.00-23.00. Muz)"h.a fanecŻna w ,,:.; \konaniu ."-h- no:wy oddział poczty - ł,ódź XI, który j· Poza tern miasto nasze otrzyma kilka pzie~ko dzi~ b~od;2one - ~ozumne,. amhl~ne, 

łej Onkiestry P. R. pod dy1. Zd:diław:l 'Gć-' m' ' 1"e' ś. ·c' ~c;> '"'si'"ę- t!""ę'dz""1ec, :.„ Co::t.: Cu' ' pr7y,.. ul Piotr urz•·dów nadawczo-oddawczych kłórych I uk~ZC!We, ~ udsposcrb 'temu r,oml anś ~cznetm tl poe yc-
rzyńskiego , · :., : · - ., .. , · . 1

• , u . ."" ~IJ'~1 • . ,_ , • ·, · • 1. " • , • ' ~ , iem, P?sia a .wy 1 ne z<io .no c1. ~rys yczne: w 

zJ.en -'- 23.0'5: - Wiaddmoki meteo~ólogfo;rre · dla- kt>wskie,-1~9,6 .r>w h.a11blłzs.vvm_, c~asu~<?a· dot~chc~as pos1adamy ~wa. le~en w .cen 
1 
młod.o ś c1 '9ędz1e przechodziło cię7.ik1e dośw1ad-

komunil<a cii lotniczej . stąpi otwa1·cie urzędu pocztowego 'todł trah 'pó-czty na ul. Pr.ze1azd 38 t drugi na czema losu. 

23.05-.23.30. „Podróż po Europfo" ' - „Jed?iemy XII na Po.Iesiu Konstantvnowsikiem. f W1!dzewie. 
do Wiednia·· - audycja ·muzyczna z płyt). , Dowiadujemy się, że clvrekcja poczty . Do urzędów tych będą się zwracali Dyżury aplek 

AUDYCJE, ZAGRANICZNE t-.:1 · · ł cl · h · • d · · db'· ł k t D · · · k' . · 
ANGLJA (Nat. Progr.) . .Koncert symf. ·z Queen9' w uuzi, po,wzię a hecyz1ę udr!1c o.mienia :t rehsact po. o idor przesłyk.e _t podcz.do- M K1ś w k~oc;: dyzuru±ąg· na~ęp;lącS kptj 1:c1" 

Hallu z udz piaiiisty Salomona. . jeszcze kilku n0:wvc urzę ow poczto- wyc w razie, J! Y przesy 1 e na ei a . · . as per 1ew1cza ;-- iers a · u ~· · vi • 
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I cha i pana wcale nie obchodzi... Już ja f - Pewne informacje są mi jednak po 
dam sobie rady... Poproszę pana tylko I trzebne„ . . Gdzie pan będzie dziś w no· . 
o pewne informacje i na tem koniec. A cy?„. 

HRABIANKA 
Sensacyjny romans współczesny. 
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jutro w nocy będzie pan miał testament - Na balu sylwestrowym w gmachu 
w ręku i całe miasto będzie wiedziało o opery„. 
tern, że do banku Wiedeńsko - Amery- - DookonaJe.„ Możliwe, że będę 

kańskiego dokonano włamania„. musiał złożyć panu wizytę„. 
- A jak to się wytłumaczy, że zgi- - Broń Boże!„. Jesz.cze tego bt'ako 

nął akurat tylko testament hrabiego Kra wało!„. Niech pan nie waży się tam 
snowskiego? To przecie będzie podej- przychodzić! 

rzane! Niech się pan dyrektor nie oba- · 

... ~ ~ - Nie obawiaj się pan, panie dyrek- wia„. Nie skompromituję pana„. Po· 
torze ... -. odparł baron, . za,pailając no- trafię jes.zcze znaleźć si.ę w pańskiem 
wego papierosa. - Pan me masz przed towarzystwie„. A teraz jeszcze jedno. 
sobą młokos.a, który po raz pierwszy w · pytanie„. Numer safesu, w którym leży 
życiu przeprowadz.a te.~o rodzaju inte- testament?„. 

Dyrektor Renn naprÓżno silił ' śię na będzie pusty„. To wystarczy„. Jutro 
konwencjonalny uśmieszek w nocy możemy się spotkać na dworcu ... 

- A więc proponuję, żebyśmy się po Pan przyniesie sto tysięcy. dolarów, a ja 
dzielili sumą pół miliona dolarów ,,w spo-

1 
testament hr. Krasnowskieito.„ Może 

sób następujący - ciągnął dalej baron. , pan z nim· zrobić co pan chce... Nikt 
- Pan otrzyma 400.0QO, a i.a tylko sto\ pap.a nie posądzi o zniszczenie tego dc
tysięcy dolarów. Ma ' pan ies'zcze jeden I kumentu„. Siady włamania będą wi
dowód, że jestem uczciwym łotrem„. Bo , docz.ne.„ 
mogłem wziąć dla siebie znacznie wię-1 - Więc pan ... pan chce dokonać wła 
cej.„ mania do nasze)!o banku?! - krzyknął 

- Dobrze, ale w jaki sposób zamie-1 dyrektor Renn, patrząc teraz na barona 
rza pan dokonać tego sensacyjnego pó- jak na szaleńca. 
działu? - Tak... I sądzę, że pan nie będzie 

- W sposób dla ·pana _przynajmniej ' miał nic przeciwko temu„. 
bardzo bezpieczny... Dla hrabianki I - To; co pan mówi, jest szaleń
znacznie ważniejszą jest rzeczą testa- 1 stwem!... W naszym banku czuwa stale 
ment niż jej osobiste dokumenty„. Al- woźny, który tu mieszka!„. 
bowiem duplikaty dokumentów osobi- - Mim.o to nie zmieniam swego zda 
stych otrzymać jest bardzo łatwo, aile nia i zgadzam się na wykradzenie z sa· 
trzeciego testamentu hrabie~o Krasnow- fesu testamentu hrabiel!o Krasnowskie· 
skiego już niema chyba na świecie. Dla- go za sumę 100.000 dolarów ... 

tego też wystarczy „zaJ!ubić" testament _ Zaraz ... zaraz.„ Niech mi pan da 
i hrabianka już nie ujrzy ani grosza... czas do namysłu.„ - odoarł dyrektor 
Czy nie mam racji? Renn, biegając po gabinecie. - To, co 

parł': dzwonek alarmowy. Poza tern zwykłym 
- To już moja sprawa.„ Na to po- wytrychem nic pan tam nie zrobi... Nie, 

res. Oprócz testamentu zginą jeszcze - 504„. 
inne rzeczy.. - Nazwisko onz imię woźnego?„. 

,Dyrektor Renn me przestawał prze- - Robert Prot, żonie jeJ!o na imię 
mierzać j!abinetu szybkim krokiem. Ba- Marta„. 
ron nie spuszczał zeń oka. . - Doskonale.„ To byłoby wszyst-

- Czas nagli, panie dyrektorze,„ - ko„. A więc o ilebyśmy się dzi§ nie zo-
rzekł, strzepując popiół do popielniczki. baczyli, w takim razie czekam na pana 
- To jest możliwe do wykonania tylko dyrektora jutro o 1-el w nocy na dwor· 
dzi5iaj ze wz~lędu na jutrzeisze święto. cu„. Proszę być: punktualnym„. I przy· 
Interes jest przecie prosty... Tak pan gotować pieniędze„. 
musi wypłacić hrabiance pół miliona do- D b A t 'cl· · · - o rze.„ eraz 1 z 1uz pan.„-
larów.„ Jeżeli pan jej nie wypłaci, to Niech pan się nie J!niewa, jeśli będę tro
ja mo~ę mieć pretensje do tej sumy, jako chę nieuprzejmy wobec pana w obecno
plenipotent Małyl!ina. A w razie zagi- ści woźnego. „ Chcę w ten sposób za
nięcia testamentu hrabianka nic nie do- znaczyć, że ni,e mam z panem nic W!';pól 
staje, a ia również nie mam prawa do- ne,!!o.„ 
magać się tej sumy.„ Słowem - zamiast - Mnie to nie przeszkadz'1„. Może 
pół miliona płaci pan tylko sto tysięcy„. mnie pan nawet wyrzucić„. Dowidze
Życzę panu co tydzień takich intere- nia.„ 

sów.„ Baron wstał. Po,dniósł znowu kol-
- Więc zgoda! - zdecydował się I nierz palta i wys7.edł. Dyrektor Renn u

wreszcie dyrektor Renn, z trudem opa- dał się za nim. Na scho-lach pojawił się 
nowując .zdenerwowanie. - Rób pan co 

1 
woźny, Rohert Prot. Dyrektor Renn 

pan chcesz, tylko teraz daj mi pan spo- 1 nrzybrał l!roźny 
wyraz twarzy i zawo

kój„. Nie chcę już pana widzieć .. . I u- łał: 
przedzam pana - J!dyby pana złapano, - NiP.ch pan mi się więcei nie noka-

- No, dobrze, ale w jaki sposób „za-I pan mówi, jest poprostu fantastyczne.„ 
gupi" pan ten testament, ukryty w safe-

1 

Kradzież testamentu... Łatwo powie
cie nasze~o banku?„. dzieć . „ Woźny czuwa cały dzień i ca· 

Baron uśmiechn.ął się chytrze i od- '! łą noc„. Wejścia do safesów broni 

trzebuję tylko pańskiej zgody„. Jutro : nie„. To niemożliwe„. 
mamy święto.„ Przez dwie note banki - Technic·zna strona tej 

ia wyprę się ws.zystkie)!o. .. Naszą o.bee zuje!„. Robercie, zamykamy bank!.., 
ną ro:"mowe niech pan uważa za nie- ' (Dalszy ciąg jutro). 

sprawy nie- byłą.„ 
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.STRESZCZ.ENIE POCZĄTKU POWI.ESCI 1 działo dwuch Qodróżnych. Jeden z nich nosi! Był to już drugi w ciągu dnia dzisiej- - Boże, Boże, jakie to straszne!.„ 
Pomiędzy dy.rektorem fabryki rur kanalizacyt- niebies~ie okulary, które zaslan;aly mu oczy. szego krwotok, a wyglądał na ostatni. Jak ta nieludzka krzywda chwyta za 

nych Alfredem Krauserem a jego szoferem Ja- w pe'."nej chw~li P?Ciąg wjec~al na zwrotnicę . Ale nie życie n1e chciało tak łatwo gardło, jak odbiera poprostu rozum!.. . 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w ~~d~óazn:Od~~~aę~1 10~~~n~~~~ió~n~~~l~:ud~fdsl1~ opu~cić st;awionego P!zez. ciężką choro- R.ogosz czuł przez chwilę, że się nie 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został . wyda- i· spoi·rzawszy t"mternu w oczy począł oblędmel bę ciała - krwotok mmąt I eh. o.ry znowu opanuje, że rzuci się na tego żywego lony z pracy za to, że ujął się krzywdv spoiicz- - k łk' 
kowanej przez dyrektora robotnicy, krzyczeć: „Umarli żyją!". Szaleńca wysadzono leżał, jak przedtem, dysząc c1ęzko. trupa i rozszarpie go W a Wa I. 

Próżno młody szofer przekonywał dyrektora, na najbliższej. i.t~cii. . . 
1 

Tylko oddech był jakoś bardziej świ- Z trudem powściągnął wzburzenie i 
próżno . prosił o to, by nie skazywał .,..a głód, 1ego w dwa miesiące po tych ;vypadkach Jan szczący a oczy gtębiej zapadły pod oprzytomniał, gdy usłyszał szept cho-
żony i dziecka. Dyrektor pienił się z wściekło- Rogosz stanął przed sądem, ktory skazał go za t ' 

tci, zezwał Rogosza i ka.zał mu się więcej na zamordowanie dyrektora Krausera na 15 lat CZOtO. • : . . . rego: 
oczy nie pokazywać. więzienia. Rogosz uparcie twierdiil, że -iest, nie- :·W .teJ to chwili r.o~leg!o się pu~ame u . - Mamo„. Wyjdź na Chwilę„. Zo-

Po wyjściu Rogosza• do gabiiietu dyrektora winny, ale nikt mu nie wierzył, nawet własna drzwi i po chwili wszedł do pokOJU wy- staw nas samych„. 
weszła jego :fona, 1I1łoda i urodziwa kobieta. - żona. . . „ . : soki barczysty mężczyzna. , , . . Kobiecina opuściła pokój bez słowa 
Widząc trosl<ę na twarzy męża usiadła mu na Za Rogoszem zamknęły się drzwi · więzienne z'd. ł k 1 . t y spoJ'rzał na · d ł · d · dó kt6 "y ·m·eszkali' 
kolanach. i poczęła .poci.eszać, mqwiąc, że wszyst Minęło długich piętnaście lat. Rogosz prosi go- . J~ ape usz z. g ow ' I u a a się o sąsia w I r... .1 
ko się ułoży jaknajlepiej i że trzeba tylko czekać rąco naczelnika więzienia, aby zwolnił go na łózko, na którem leza~ chory, poczem drzwi w drzwi. 
na„. jego śmierć dwa tygodnie przed terminem, gdyż musi wy- zwrócił się do staruszki: Wówczas gruźlik wymamrotał: 

N~zajutrz. wczesnym rankiem przed fabryką jechać do Warszawy i dowieść, że nie zamor- - Tu mieszka Walczak? - Słuchaj pan„. · Rogosz„. Muszę 
Krausera jakaś przechodząca kobieta natknęła dowal Krausera. Prośba ie~o została odrzu- _ Tak proszę pana„. To on właśnie, wszystko powiedzieć„. A myś,lałem, że 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- eona W umyśle Rogosza doirzał iantastyc.,.ny ' 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krause.ra a w plan· ucieczki z więzienia autem naczelnika ~ ale stras~nie chory„. Prze.d c?wila miał nie zdążę.„ bo do pierwszego tak jeszcze 
kies~eni trupa znaleziono kartkę o następujcej Wieczorem zwabił do celi dozorcę, zakneblo- krwotok 1 ... - Głos matki Się załamał. daleko.„. daleko„„ Mówiłem pańskiemu 
treści: · wal mu usta i skrępowanego · rzucił na. pryc.1.c:· Zapytał szeptem: przyjacielowi.„. temu Łubkowskiemu„. 

,,Do wiadomości policji.„ Jeżeli ja, Alfred p t I · k t J d k d · C R. ? 
Kraus er, zostanę zabity w tych dniach, to · zawia- 0 em. wy.suną się na ory. arz. e na rzwi - zy to pan ogosz · żeby dał znać do więzienia.„ · 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który na dziedzm~ec były ~amkm~te, wobe~ cze~u · ~ Tak ja.„ A skąd mnie pani zna? Chory przerwał na chwi'l•, 1..„ mów1'e 

przedostał się przez m1eszkame naczelnika w1ę- · St '. k . l . d t at 
0 

pa "' ov 
groził mf dzisiaj 'miercią za wymówienie pracy". ziema. - !iSJe Cl~g .e Się opy yw nie przychodziło mu z wielką trudnością. 

Dwaj agenci udali się do mieszkania Rogosza, Po kilkn -minutach siedział już -w samochodzie .na„. Chciał pomow1ć z panem I napewno Zamknął oczy a R.ogoszowi· •ię zdawało, J!dzie wszyscy spali jeszcze Na rozkaz agentów "'- j ' "' 
Rogosz ubrał się i poszedł z nillli do urzedu śled- le~z ~ie . zapus~cz~ł motoru .. bo było zbyt wczę- bardzo się ucieszy, że pan przysz:dL. że to już jest agonja. Obłędny strach 
czego: Młody szofer wypierał się zbrodni, jed- śme 1 naczelmk ie~zcze me spal. . . Chociaż nie wiem... Ledwo W nim Jesz- chwycił go za gardło - miałżeby Wal-

k '- ł · · b t · I • dó b Nagle Rogoszow1 zaparło dech w p1ers1ach. . . t ł · · b d · . . 
:iaoź:i' hyf;zd~~w .:i:X~ujezgI tł::a~z~~i~°m. w, Y Naczelnik stanął w oknie i począł. wołać swego c~ę z~cie zoą a 0 1 pewno me ę . zie czak teraz umrzeć 1 zabrać tajemmcę do 

Tego samego dnia, gdy Jan Rogosz został szofera, który wys~edł ze sv.:ego mies~kania, mia.ł siły ust otworiyć„. On teraz ŚPI - gr.obu? 
aresztowany, w pociągu pośpiesznym Warsza- by przygotować woz do drogi. moze pan z,a~ze~a. . Szarpnął chorego za rę4ę. 
wa - Berlin rozegrało się niesamowite wyda-! - Przep~<lł~·· . Wszystko przepadło.. Ale gruzhk me spał. Odwrócił głowę _ Mów pan' Prędzej prędzej' Kto 
rzenie, l szepnął do siebie Rogosz w stronę . przybył ego i oczy jego zajaś- „.. ? p' ? p .?„. 

W iednyrn z przedziałów drugie! klasy sie- . ł k bi k" zamordował Krausera an. an 
_ „ ma y goi:ącz owym as iem. N' N' . d · d · ł 

Rozdział fi. Z ust ]ego wydobył się nawpół zrozu 
1
,. - . ie.„ . ie ~a„. -o pqw1e z1a gru-

miały bełkot: . zhk, me otw1eraJa.c ocz~. ? 

f.IODJl.~fl, flfo' rlJ ~ftfl. , . . - To pan?„. R.ogosz?.„ Jan.„ Ro-I ~A kto? Kto go zamordował. Pan 
? 'Ch d' BI'· · bl" · · p jmme słyszy? · · go.sz. „. o z pan.„ izeJ„. izeJ.„ o-. N'kt C k • p · t lk 

•') _ wiem .. ; . - 1 „. ze aJ.„. ow1em„. S o„. 
- ~~ ":o··· - ;„ l.aJ·eDIRi«;~ .< . : z ·mocno. bUącem sercem pódszedł~tyl_ke. .. . -. .;.. . . • . . 
"' · · '.e , . - ,„.,u „ Rogesz . oo:łó.ika ;i-mii~~t ·»a.:sW,ku„ .. _ , . Chory. mówił cor~z c1szeJ,_ .coraz me f~ 

-.w ' małyni, h°ędin~ °Phkoikd na ' je·j.: · ~;~~~~ot~ł~ ~tka, ocieraiąc ukrad: . Patrzał w twarz tego człowieka, któ· wyraź~łe'J, że ledwie mógł .się Rogośi 
nem z przedmieść Warszawy dogorywał kiem łzy, cisnące się do oczu. - Nie pa- rego przypomniał sobie, jak przez sen: połapac w bezładnym bełkocie 
Stanisław Walczak, ten sam, z ktorym miętasz? Był wczorai.„ ot, znał go kiedyś przelotnie, chociaż wi Nagle nastąpiła katastrofa - nieocze 
tak bardzo pragnął się zobaczyć Jan Ro- - Aha.„ Aha„. - przypomniał so- dywat go często, jako osobistego szofe- kiwanie, zni{\nacka, jak zazwyczaj w po-
gosz, więzień numer szesnaście, bie chory z trudem. ra zamordowanego - rzekomo przez dobnych wypadkach: ciałem leżącerń 

Dni gruźlika, a może nawet godziny, Znowu zakaszlał. R.ogosza - przemysłowca Alfreda Krau wstrząsnął dreszcz, a na ustach pokaza-
były już polic.zone. - Cicho, synku.„ Nie mów iuż wię- sera. Potem był Walc;ak jednym ze la się różowa piana. Z piersi poczęło się 

Leżał on na wąskiem, żelaznem łóż- cej„. Naipiijesrz się chłodnej herbaty? świadków, którzy pogrążyli niewinnie wydobywać ostatnie, pr-zedśmiertne rzę-
ku i spałonemi wargami -łaipał powie - Nie.„ Mamo, którego to dzisiaj oskarżonego o bestjalski mord człowie- żenie. . 
trze. ma.my? ka. R.ogosz tracił przytomność z roz-

Reszł!kami płuc, które mu iesz~ze po- Osiemnastego.„ Osieml}astego . Najróżniejsze uczucia miotały teraz paczy. Chwycił umierającego za wy-
zost11;-ły, walczył uparcie o każdy dzień lipca.„ . Rogoszem na widok .tego dogorywające- schnięte ramiona, jakby w ten sposób 
życia, o jeszcze jeden oddech. - DQPiero? Boże, Boże.„ To ja już go gruźlika, który - dla Bóg wie - ja- chciał zatrzymać w ciele uciekające ży-

Gdyby nie ten oddech, świszczący, go się chvba nie doczekam„. kich powodów fiłszywie świadczył w cie i jął krzyczeć desperacko, jak szale-
chrapliwy - można.by pomyśleć, spoj- - Kogo? O kim mówisz, Stasiu? sądzie, który przez piętnaście lat nie od- niec: 
rzawszy na twair.z choreJ!o, że śmierć - O Janie R.ogoszu.„ _Ty . gp nie czuwał wyrzutów sumienia, że ktoś cier - Powiedz, zanim skonasz!... Po-
przecięła już dawno pasmo jeg-0 żywota. znasz, mamo„. On może tu być dop.iero pi straszliwie w długoterminowem wię- wiedz, kto!?... Kto zamordował Krau-

Była to tuż nie twarz, ale raczei - pierwszego, za dwa tygodnie, a .tak ' dłu- zieniu bez krzty winy. sera?!... Słyszysz?! 
czaszka ~ropa, ·obci~nięta zżółkłą po- go, to ja chyba nie przetrzymam„. A ty~ Dopiero teraz, na łożu śmierci, niemo Z ust konającego wydobył się beł-
włoką skóry. le mam mu do powiedzenia. gąc widocznie spokojnie umrzeć, zdecy- kot, w którym :R_ogosz zdołat odróżnić 

Pod brudnym, zakoipconym sufitem - Przetrzymasz, synku, dłużej, niż dował się wyjawić straszliwą tajem- słowa: 
płonęła sł!!ibem światełldem . dziesięcio- dwa tygodnie„. - brzmiał głos matki, nicę.„ . , · · · - Nie zdążę.„ Ale list... List do pro-
świ:eoowa przepalona żarówka. drżący, jak słaby listek na wietrze. - . Dopiero teraz, gdy Jan R.ogosz odsie- kuratora„. Mamo!.. Mamo!.. . 
. 'Si:wa kobieoiina, · matka Walcza!ka, A zresztą, żebyś byl spokojniejszy, mo- dział piętnaście długich lat, gdy najpięk- To były ostatnie słowa Walczaka.„ 
knątała się pr.zy żelaznej kuchence, go- żesz mnie wszystko powiedzieć, praw- niejszą młodość stracił bezpowrotnie w Potem zesztyWniał, wydawszy ciche 
tuj ac jakąś strawę. . da? Więc w razie czego jabym . powtó- odosobnieniu ocf świata i ludzi, nazna- westchnienie. 

W polkoju poza ·okropnym oddechem rzyła.„ Ale - nie, nie„. - opamiętała się czony piętnem mordercy... · 
§pięcego niemal bez przerwy ~lik.a, staruszka. - Ty mu sam powiesz, bo Rozdział 'I 
słychać było cykanie zestarka. będziesz zdrów i sam pójdzi.esz do tego ł a· „ d. 

Przez · ulicę przejechał właśnie _samo- Rogosza .... A mo~e j~bym po 'niego po- !.11-.no RIOt er(•• 
chód, którelto waT1kot zbudził chorego. szla? G~z1e on m1esz~a? . 1 't ~ 
Rozległ się suchy kia-szel, a potem słaby . - .Nie, .mamo.„ An.i Ja .tobie o tern po Zbierało s_ię. n~ burzę„. . k~nać o swej niewinności, kiedy nie u-
głOs: ~1edz1e.ć me mogę, an~ póJść po R.ogosz:a . C?z.arne, c1ęzk1e chmu.n: pr~esłomły miał tego zrobić przed sądem? 

- Mamo.„. me mozesz„. Tylko. Jedno, gdybym Ja J~~meJący. doty~hczas ks1ęzyc 1 zerwał Ba, kiedy nawet swojęj żonie nie 
·- Co syD}W? · umarł przedtem, zamm Rogosz tu przyj- się porywisty wicher„. mógł wytłumaczyć że to nie on zamor-
-- Niikt do mnie nie przychodził? dzie, wtedy wyjmiesz z mojej walizki li- Ponad · miastem zapalały się i gasły dowal Alfreda Kra~sera„. 
- . Nie, nie„. Gdyby ktoś przyszedł, sty, któ~e tam l~żą„. Jed~n ~taki w naj coraz wyraźniejsze światełka dalekich .I żona, ta żona, która. ukochał nad ży 

tobym cię obudziła - bądt spo~oin')'„. większeJ kopercie - zamesiesz do pana błyskawic„. . . c~e, odsunęła się od niego, wyrzekając 
Ja ani na krok nie wychodzę z mieszka- prokuratora„. Jan. Rogosz szedł uhcą, Jak zahypnoty- się męża-zbrodniarza„. 
nia„. - Prokuratora? podchwyciła zowany, ni7 Z'_\'racając zup~łnie uwagi . Ą córka? 9dy go zabierali do wię-

-To Cłofuze, mamo„. matka z trwogą. na to, co się dz1a'o dokoła mego.„ Czul z1ema - W1kcia miała trzy latka„. 
'.Atak kaszlu znowu tiu~nął wątłem . - Tak.„ ~le n~e lękaj się, to nic w~- pod .cz~sz~~ taki . n~wał myśli, ~e miał - Boże, pomyśleć tylko: on, R.ogosz, 

ciałem choreJ!o. W~docznie nadwyrężył znego„. Chociaż me, to jest bardzo waz- wrazeme, ·1z kości me wytrzymaJą tego który przekroczył mur więzienny ma
się . wypow~edzeniem tych ~il:ku ~ów.. n~, ale nie dla mi:ite ... dla n!ego .. „. Rozu- naporu. . · . j~c dwad.zieścia cztery lata, jest 'teraz 

- Nie mów tyle, Stasw, to~ n11e miesz?„. R.es.ztę hstów„. te~ oddaJ ~y~„. - Więc. JUŻ wsz:ys~~o przepadło? OJce~ osiemnastoletniej panny!„ 
wolno dużo mówić„. - trwoży s1ę mat- do których pisałem.„ CzekaJ, czekaJ.„ Ja- Bezpowrotnie, beznadziem1e? Ach, gdy- Mimo ogromu trosk, które go w tej 
ka. _ Słyszałe§ przede, że pan doktór kieś kroki na schodach.„ Otwórz, to do byż był o dzień wcześniej zdecydował chwili przygniatały, zbieg uśmiechnął 
zaJl{azał„ Leż sipOlkojnie, to prędzej wy- mnie.„ się na ucieczkę z więzienia!... się do siebie z rozrzewnieniem: 
zdrowieiesz„. Na żółtych, jak wosk policzkach cho- I co teraz? Czyż to możliwe, teby - A czy Wikta ładna dziewucha? 

Na wargach i!ruźliilia uk'azał się bla- rego ukaz~ły się .ceglaste rumień.ce. . w~jść mię.dzy Iu.dzi z. piętnem mor~er~y Czy dobr~e si~ odchowała? tto, ho, musi 
·dy boiesnv uśmiech. Oparł się łokciem o poduszkę i umósł ---: po ods1edzemu piętnastu lat więz1e- byc panmca, Jak się patrzy!.. Ciekawe 

' -Ma.mo, da~ spokói„. Nie okłamuj ciato ku górze. nia? · czy wie coś o nim, o swoim nieszczęśli~ 
mnie bo ja i tak wi~m. co mnie cze- Ten wysiłek kosztowa? go. bardzo wie Kt<? mu da pracę, kto zaufa, kto po- wym ojcu„. Pewno uic, bo matka ukryła 
ka„.' Tr~ba się z tern po. godzić i pójść,le, bowiem piersiami jego wstrząsnął trafi bez st.rachu patrzeć na ręcę, zbro- niewątpliwie straszną tajemnicę„. 
po ksiedza„. · ostry, nieprzerwany kaszel. . czone krwią człowieka? ~ . (D I I J 

_ Kisiąth liył-fmł-~c1nuł.. • t •e:„ - . -- Mamo, duszę si~ S\!c...CłJw. ·\· Czy Rogosz będzie umiał Jfogol prze 8 8ZJ C ąg llłrO} 
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• 
Zgt:ie Pobjonic Schikat rzucił rękawicę Tornowowi 

D j i Ś • ł ill • d t i ·z ELEKTROWNI MIEJSKIEJ · wa DOW zapa u1cy zg os się o urn eju Zapoczątkowana na posiedzeniach Rady 

Trudno opisać, co sie wczoraj dzia- Murzyn Thomson uległ niesoodziewa- mieJskieJ sprawa rozważenia projektu budowy 

komitet ma zamiar w jaknaiszybszym czasie 
przeprowadzić jesienne prace , tak żeby wczes
ną wiosną ogrodzone tereny, przeznaczone na 
ogródki, rozdać do użytku osobom za:ntere· 
sowanym, 

własnej elektrowni przez miasto, powoli lecz 
ło w cyrku sportowym, gdy Tornow nie Cejzikowi a Borowiak został poko· stale posuwa się naprzód. 
rozciągnął na macie Nielsena. Takiego nany przez nowego zapaśnika Reuma· Komisia nawiązuje obecnie pertraktacje z 
entuzjazmu już dawno nie widzieliśmy. na, który okazał się Jeszcze brutalniei· przedstawicielami miejscowego wielkiego l 
Kilka minut trwały owacje na cześć pol szy od Schikata. Atleta ten rozoorządza średniego przemysłu. 

Wyłania się bowiem wniosek, aby mająca 

WSCIEKLE PSY 
Wieś Chocianowice gm. Widzew pod Pa· 

bjanicami pozbawioną została całkowic i e psów. 
Na polecenie władz policyjnych i gm .nny~h 

miejski czyściciel Pabianic wyłapał wszystkie 
psy z całej wsi. 

skiego zapaśnika. nadludzką siłą i walczy w soosób bez- powstać .Elektrownia Miejska obsługiwała rów 
Walka od samego początku toczyła względny. nież i Istniejące w Pabianicach zakłady prze-

się w szybkiem tempie. Szala zwycię- Dzisiejszy wieczór walk zapaśni- mysłowe. 
stwa przechylała sie to na iedną to na czych zgromadzi niewątpliwie w cyr- OORóDKI DZIAŁKOWE 

Zauważono bowiem kilka wypadków wśc i ek· 
llzny u spów w Chocianowicach a nJwet za· 
szły wYPadki, że parę osób zostało pokąs:i· 
nych. 

drugą stronę. Nielsen walczył brutalnie, ku liczne rzesze publiczności, gdyż tak Komitet ogródków działkowych czyni usilne 
za co otrzymał ostrzeżenie. Byt mo- rewelacyjnych spotkań jeszcze nie by- starania, ażeby z wiosną roku przyszłego u-

t · .i.k T d t · t N ł · lk I tworzyć iaknajw1ęcej ogródków a, tern samem, 
men , ze porar.- a ornowa z awa a su; o. a czo o wysuwa s1e wa a wo no· dać możność mieszkańcom Pabianic znalezienia 

Wszystkie te osoby zostały skierowane do 
lekarza. który zastos'.)wał niezwłocznie środki 
zapobiegawcze. być sprawą przesądzoną, gdy nagle amerykańska Schikata z Tornowem. - zatrudnienia w ogródkach i co ważniejsze, ze

błyskawicznym kontratakiem orzywa· Schikat rzucił rękawicę polskiemu za- brania płodów. 
lił on przeciwnika do desek. paśnikowi, oświadczając, że nie zdoła Komi te~ naw~ą~al pertraktacJe. z komi~a- ZABAW A OGRODOWA 

Smutny epilog miała walka Schika- on go pokonać. I ry~znym k1erowmklet? Staw. Rolmk P. Oohń- . w niedzielę, dnia 15 bm. w parku im. Sło· 

h k O b 
. . . . sk1m, celem uzyskama paromorgoweg-0 terenu wackiego przy Magistracie odbędzie się zaba· 

ta z Trawaglinim. Włoc walczył ja l rzymie zamteresowame budzi w pobliżu ul. Leśnej na ogródki działkowe. wa ogrodowa, z loterią fantową urządzona sta· 
zwykle fair, podczas gdy przeciwnik również decyduiące spotkanie Grabow· O ile sprawa zostanie szybko załatwioną, raniem Związku Rezerwistów. Zysk czysty 
jego nie przebierał w środkach. Schikat ski - Nielsen. Zapaśnik kanadyjski do- przeznaczony Jest na cele kulturalno oświatowe! 
widząc, że nie zdoła pokonać Trawagli- łoży niewątpliwie wszelkich starań aby Thomsonem. W piątem spotkaniu zede· gló:"'nie zaś na zakup książek dla biblioteki 
niego uderzył go z calel siły w żołądek pomścić wczorajszą porażke z Torno- bjutuJe zapaśnik Kryjen, były mistrz związku. 
zaco został zdyskwalifikowanv. wem. Austrii, atleta o nadludzkiej ·sile I wspa- i OSWIATOW.E~EPE~!~~~of~INCzeluskina 

Zażartą walkę stoczyli ze sobą Be- Pozatem do rezultatu beda walczyć I niałej technice. Zmierzy sie on z Boro-1 NOWOSCI: _: Tajemnica Expressu nr. 6 
nold ł Grabowski, ale bez rezultatu. - CeJzik z Benoldem i Szymkowski z wiakiem. LUNA: - żyd wieczny tułacz. 

DR. MEJ>... • o 5 L A 1 DR. ~ED. • 

J. ~erszf mktel M t 0 0 5 z A Al. Ką!:0~!wsk1 Zielona Ba W C 1 Ą 6 U 5 . oD~8s!<A 37, tel. 232-ą5. 
(róg Al. Kościuszki) tel. 111-87 młU ....... ~!_zyimu1e od 7-8-el w1ecz. 

powrócił M 11 N U T Or. HENRYKOWSKI 
L'fl(ARZ·DENTYSTA 

M. Boguszewska 
PIOTRKOWSKA 76 tel. 213-67 
przyjmuje od 4 I pól - 7 I p61 p. p. 

DR. 

ST. BIBERGAL 
Choroby skórne I weneryczne 

ZAWADZKA 10. Tel. 106-30 
Ordynuje od 9-1 I od 5-8 

_ w niedziele i -~8:... od 9-1 

DR. MED. , ~ ' ' 

H~KRAUSKOPF 
AKUSZERJA . I CHOROBY KOBIECE 

POWRóCIL, 
ZOIERSl(A 15, tel. 113·47. 
Przyjmuje od 4-7 wlecz. - -

LEKARZ • DENTYSTA 

Stanisław 6 e I b erg 
ZAWADZKA 14· 

POWRóCIL 
Tel. 108·33 

godziny przyjęć 10-2 I od 4-7-eJ. 

Dr. Jan Polak 
CHOROBY WEWNĘTRZNI! 

I ALLEROICZNE. 
Oablnet Elektro i światloleczniezy, 

ul. NAWROT Nr. 7 
Tel. 164·21. 

rodz. przyjęć 5-7-"'-

LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopci owska 
powróciła. Przyjmuje od 9-3-eJ, 

ODAiqSKA 37, tel. 232-55 
od 4 - 7-ei w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 

or. med. N ie wi aż ski 
SpecJ. cbor. wener~·cznycb, skórnych 

POWRóCIL. 
ANDRZEJ.\ 5, telefon 159-40. 

Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9, 
w nie.dziele I święta 9-12. 

DOKTÓR 

H. Szu111acher 
CHOROBY SKÓRNE I WENf.RYCZNf 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62. 
Od. 9-1, od 5-9 pp. 

w niedziele i świeta od 10-1. 

Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych I seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. 

Przyjmuje panów od 8-11-ei I od 
6-9 wiecz., nledz. I święta od 9-12,30 
panie: od 10-:-11-el i od 6:-9 wiecz. 

Kolosalna zmiana 
przez stosowanie 

odpowiedniego 
Dr. HAL TRECHT 

P Ud f U d 0 t W ar Z Y Specjalista chorób wenerycz., skór-
. · nych i seksualnych 

. ' ' . PIOTRKOWSKA 10. TEL. <:.tii-~1· 

ZROI Tli PROBli I J.~ """ 
Moteu dziś jesz• ~ 

cze osil\pl\Ć wygll\d ~ j' 
oonajmniej o 5 lat ~ 
młodszy, oru iwie· · . 
z11o aksamitni\ cerę, , 
której pozairdro,ci 
niejedna młoda dzi owczyna. Zrób tę 
p_róbę 1ama w ten oto łatwy sposób. 
Naizwyczajnie przypudrui połowę 1wej 
twarzy Pudrem Tokalon na Piance 
Kremowej, 1proparowanym według 
oryrinalnego francuskiero przepisu 
uakomitoro paryski•ro pudru Toka· 
lou. Przejrzyj alę następnie w lustrze, a 
zauwaiy1z jaki kontrast zachodzi po· 
międay jednl\.O drugi\ częicil\ twarzy. 
Zobaczy11 tak 1amo zadziwiail\CI\ róz· 
nicę jak ta, którll widzisz na tym oto ry· 
sunku. Puder Tokalon fest jedynym, 
pudrem, który zawiera Piankę Kremo
WI\ (zmie11al11\ patentowanym sposo· 
bem). Jest ona tym składnikiem, który 
przyczynia 1i' do togo, ie Puder T oka. 
Jon nadaje tali: eudownie 'wieże, dziew· 
c1ęce piqkno. Dzięki Piance Kremo· 
wej rówuież trzyma się on pięciokrot· 
nie dłużej nii kaidy zwykły puder. 
Jedno zastosowaliio usuwa brzydki 
połysk u cały dzień. Niezależnie od 
tego. OJ Pani wychodzi na deszcz 
lub wiatr, CIJ tai tańczy (Odz;inami 
w dusznej 1&.li, cera Pani pozoatajo 
iwie!a i powabna, o ile używa Pani 
Pudru Tekalon. Pozwala to każdej 
kobiecie natychmi„t wygl,da6 o lata 
cale młod1iei. Pianka kremowa 1to10-
wana ro1ulanaio, wzmacnia i upiększa 
l1tetnlo 1kórę. 

Przyjmuje do godz. 8.30 rano, od 11.30 
do 2.30 pp. I od 7 do 9 wiecz. W nie
dziele i święta od 10 do 1-ei w poi. 
~------

DR. MED· 

·· M. GLAZER 
CHOROBY Sl(ORNE I WENERYCZNE 

Zachodnia 64, teł. 185-49 
przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wiecz. 
w niedziele I świeta od 10-12 WPOI 

Dr.me~. H. LUBICZ 
Spec. chorób sórnych, wenerycznych 

I moczopłciowych. 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141·82-
Przyjmuje od g. 8-10. 12-2, 5-8 w. 
~~dziele i świeta od_~L rano. 

DJ~us~!~!!~J!~R I 
POMORS.KA 7' T1~:!&4 

Przyjmuje od 8-10 r. I 4-8-.:.!:_ 

Dr. MED. 

M. TAUBENHAUS 
AKUSZER • OINEKOLOO 

ZGIERSKA 11. 'felefon 246-09 
Godziny przyj_ęć 4-8 pp. 

---·--~----- --~' 

~r.;d. ŁUCJA MAKDWER 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
{Kobiety i dzieci) POWRóCILA 
WóLCZA~SKA 117,• Telefon 149·39 

Przyjmuje od 8-11 rano i od 6-8 w. 
w niedziele i święta od 8-1-ej. 

LEKARZ • DENTYSTA 

P. 1Erlichowa 
Tef. 172·95 i KILiiqSKIEOO 41. 

POWRóCILA 
Przyjmuje od 3-8 wiecz_. __ 

ANGIĘ,LSKIEOO konwersacll I litera· 
tury udziela rutynowany nauczycie!. 
Ul. Zawadzka nr. 21 m. Sa. front. cer 
dziennie zastać od rodz. 4-8 oo 1>01 

Ma·tki! 
Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do 

„Kropli Mlekf ........................... „ ..................... . 
or. med. L. BERMAN „Czy st ość'' 
speclallsta .:howb w~ner}cznyc:h, skór pr.zyJmuJe cyk:toowanle, dn:towaale. 

nycb I seksualnych froterowanie liaz s.irzatanie biur. oo• 
CEGIELNIANA 16 Telefon 149-07. •·i Czyszcze:tie szvb 
Przyjmuje od 8-11 l od 4-8 wlecz _ Piotrkowska ł4. telefon 161-45 

~iedziele 1 święta od 9-1 po PO~.!•••••••••••••• 
LEKARZ • DENTYSTA 

B. NUSBAUMOWA 
przyjmuje od 10-1 l od 6-8 po poi. 

Piotrkowska 511~e~:2a 

Poszukuj~ 
wykwalifikowanej 
wychowawczyni 

SZYJĘ WYKWINTNIE 

BIELIZNĘ MĘSK~ 
po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 

reperac.Je 
ul •. 6-90 Sierpnia 76 

m, 18, Ili P• 

Takla Abkinówna 
PIANISTKA • PEDAOOO 

wznowiła lekcje gry fortepianowej, 
DLA 2 DZIECI· Zgłoszenia: ulica P ze- Warunki b. przystępne. 
· d 36 5 30-2 ul. BEDNARSKA Nr. 24. 
Jaz • m. · ----- Blok I kl. 4. m. 45; tel. 241-35 (od 3-5-ei) 

na sezon bleiący 
poleca Salon Mód 

,,BEl.ENA„ 

OKAZYJNIE do sprzedania piękna 
willa murowana, pletrowa, 12 pokoi, 
wr .. z z morgowym ogrodem warzyw
no-owocowym i zabudowat1iami gospo 
darczemi w Rąbieniu 9 kilometrów od 
Łodzi. Cena b. niska. Poważni reflek
tanci zechcą skfadać oferty do adm. 
„Republiki" pod .. Rąbień". -9 Zawadzk• 9 

Wejście p. bramę NOWA PARCELACJA zatwierdzona . 
~~~~~~!!~~~~~~~I Sprzedaje się place różnej wielkości 

od 600 metrów blisko ulicy PahJanic
DROBN.E oitloszenia w „Republice'' kiej. Przystanek tramw:i.icwy na m;C'l· 
są naJleptzym i najtańszym środkiem scu. Otton Krause, Łódź, ul. Pabia-
zetkniecia zainteresowanych stron. _nl_c_ka_4_7. __________ _ 

Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub· WÓZEK dziecinny a1a starszego dzie
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub eka, sportowy do siedzenia w dobrym 
pojedyńczy pokój. 3) sprzedać nleru· stanie kuplę. Tamże do sprzedania dwa 
::bomość lub rzecz. 4) kupić co5ko!· ~osze bambusowe do kwiatów, biurko 

1 k k · 1 5) d t ć „ 6) hpowe z dębowym blatem i t. p. _ 
we o azym e, . os a ~osa··~· wszystko mato używane. Tel. 210-40 
v.-ys-z:ukać pracownika - mecha1 PO- od godz. 9-10 i od 1-3 popal., Piotr
da drobne ogłoszenie do . .• Republiki" kowska 83 m. 10 (front). ... ... „ ........... „ .................. „ .... " 

„Piiiiiłliiił" I 
l.ÓD1:, ANDRZEJA 2, (dawniej Piotrkowska 81) ii 

TEi,.. 112·98. 
PrzyJmufe na rok 1933 wszelkie zlecenia P. T. Czytelników na 

prenumeraty czasopism I dzienników miejscowych i kraio· i 
wycb oraz na francusk~e I anglelskfe. 

Tamte o~łoszenia do wszystkich pism krajowych po cenach redak· 
cyjnycb.' 50 - 4 I „ .......... „ ..... „ •• „„ •• ~eG0~0~0ee~~®~~~~- -

KINO 

KIETA" 
Hans Jaray, Plichiko IWIBinł, Albert Bassarman, Oskar ·Karl wa is 

Sienkiewicza 40_ 
tel. 141·22. 

Dziś premjera·! 

w czołowym arcydziele wielkich gwiazd wiedeńskich 

,,Ostatnia Miłość" (Letzte 
Liebe) 

Mówiony i śpiewany po niemiecku. Piosenki: RYSZARD TAUBER. 

Następny program: „CHŁOPCY Z PLACU BRONI". 

Początek w dni powszednie o godz. 4-ej po pol., w soboty, niedziele i święta o godz. 12-ej w pot. Na pierwszy seił"JA 
i pora 1ki miejsca po 54 grosze, 
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Reprezentacja Łodzi prowincja zjeżdża 
do Łodzi na mecz Polska-Łotwa na mecz hazeny z Jugosławją 

Cała 

Lódż, 12 września. prezy, która wywołuje w . sferach sp~r-
Łódź, 12 września. I ŁOZOS zorganizował przedsprzedat biletów Już tylko kilka dni eł.zieli na.s od towych coraz większe za1nteresowa01e. 

W dniu wczoraiszym komisja sportowa na mecz sobotni, która odbywa się w spółdzlel· spotkania międzypaństwowc~o Po-lska-- W dniu wczorajszym załatwiona ~ostała 
LOZOS ustaliła Już skład drużyny reprezenta-

1 
ni harcerskiej „Czul-Czyn", przy ul. Legionów Łotwa. ŁOZPN. jako orJ!anizator meczu, pomyślnie S:prawa ~lJ!owych prze1azdów 

cyJneJ Lodzi na dwa spotkania z reprezentaclą , nr. 5/7. c·zyni już ostatnie przyJ!vtowania do im· dla sportowców prowincjonalnych. Miesz 
Jugosławii wystf:11uiącą w Łodzi pod nazwą ' kańcy okolicznych miejscowości, będą 
reprezentacli Zagrzebia. l , b k j mogli za okazwiem biletu wstępu na 

nie 'ria:~:::: ~a~o!~~e ~~~~~~~S~<a,i n~~~:: ~ o p uha r im. s. u. prezes a a n de c il I ~=i~h0~~~f ~J1!łi~y przejazd na. tram 
kówna, w napadzie Głażewska, Połomska I \ • I d Ó Ó • h I Ze wzJ!lędu na b. duże zai.nteresowa· 
Oruszczydska. Jako rezerwowe wyznaczone zo· ' walczyć będzie S e em zespoi W ł dz.kic nie spotkaniem na prowincji, uruchomił 
stały: Hołyszewska, Noskleivlczowa, Zeltanka l Lódt, 12 września. nie reprezentow~ll barw Polski, Łodzi czy te~ •Zarząd ŁZOPN. nowe punkty przedsprze 
I Jaworska. \ Pod koniec ubiegłego sezonu pięściarskiego ule zdobyli tadnego tytułu mistrzowskiego. daży biJetów w Konsta-ntynowie, Zgierz.u 

Hazenlstkl łódzkie odbędą Jeszcze dzlslal na ufundował lekarz związkowy dr. Zausmer pu• W zeszłym sezonie rozgrywki te nie mogły i Pa.bjanicach. 
bOlsku IKP ostatni trening, przyczem drużyna · bar przeznaczaląc go na rozgrywki dru:tyno· być przeprowadzone spowodu spóźnione) pory Załatwiona również została w dni.u 
teprezentacylna wystąpić ma w pełnym skła-

1
1 we dla klubów pięściarskich zrzeszonych w Obecnie Jednak wydział sportowy postanowi! wczorajszym sprawa informowania pub· 

diłe. ŁOZB, a tworząc tę konkurencję dla uczczenia przeprowadzić Je Już na początku sezonu. liczności 0 wvn.iiku mecz.u Nierncy-.,.Pol• 
Drutyna reprezentacylna JugosławJI przy- pamięci przedwcześnie zmarłego prezesa LOZB Lista uczestników turnlelu zamknięta w dniu ska, który ro.ze!!rany zostanie jednocz~ś 

będzie do Lodzi Jutro w południe z Warszawy, I$. p. Ottona Landecka. onegdalszym obelmule siedem drutyn I przed- nie na boisku w Wrocławiu. PostanOWto 
gdzie rozegra dzlslal spotkanie z reprezentacją I Biorąc pod uwagę, ze prezes La!ldeck byl stawia się następuląco: TSFJ (Tomaszów), no zainstalować me!!afoov na stadionie 
stolicy. wielkim propagatorem Idei wciągnięcia do bok· Geyer, KE (Pabianice), IKP, WIMA, Zledno· ŁKS-u i publictność będzie mogła słu· 

W dniu wczoraJszym Jugosłowianki grały w su JaknaJwlększych rzesz młodzieży, fundator czone I Makkabl. chać tra111smisji ostatniel!o kwadransa 
Białymstoku, gdzie rozgromiły reprezentaclę puharu przeznaczył go dla zespołów złożonych Losowanie rozgrywek odbędzie się w nad· spotkania wrodawslde~o. · 
miasta blląc la w rekordowym stosunku 20:2 z zawodników młodszych. chodzący poniedziałek w siedzibie zarządu Ekspedycja łotewska wviezdta do 
(10:0). Bohaterką spotkania była Bernlkowa; Mówi 0 tem klauzula znaJduląca się w regu· LOZB w obecności przedstawicieli zalntereso- Poilsk.i w czwartek w n·ocy. Ac?Jkot1wiek 
która strzeliła czternaście bramek· Sześć pozo- laminie, a oplewafąca że w turnle!u brać mogą wanych klubów, a sam turnie) .rozpocznie się nie iest jesz.cze znany s:kład druzyny ło
Stałych zdobyła Tomllenowlcz. udział jedynie zawodnicy, którzy dotychcza1 Jeszcze w bletącym miesiącu. tewskiei, która wystąpi w Łodzi, to jed

Zaproszenie dla s-=dziego Dziś po.czątek turnieju 
Rutkowskiego tenisowego o tytuł „Najlepszego łodzianina 

nak pewne jest, te do Pol.ski przyjedzie 
na~silniejszv zespół z wielokrotnym re· 
prezentantem Łotwv, M.i.otko II na czele. 

Krakowski sędzia piłkarski, p. ~ut- r . Łódź, 12 wrz~śnia. 1 ! odbywać się będą_ na _k?r.tach u. r. i Wim~., Odwołanie meczu: 
koivski, zaproszony został na sędziegl') . W zw_1ą~ku z u_rządzanym przez U~1on-Tou- . Progra~ spotkan dz1s1eiszych przedstawiaj IKP-Hakoah 
m~c.zu Estonia-Niemcy. z zaszczytneń1) ; nn~ t~1rn '. eJem tenisowym o . tytuł „Nailep~zeg'l się następuiąco: . . 

' . . . . k'-" I ldz1anma" odbyło się w dnm 10 wrześma w tt. Schroeder - A. S1ppel, Borkenstem - L'd' 1 - • 
zaproszenia P· Rutkowski 1edn.ak me 5 0 ' lokalu KI. Sp. Union-Touring posiedzenie dele· Keller, Jakobi L. - Gromek. Skusiewicz - Pló 0 z, 2 wrześma. 
rzvstał. gatów sekcji tenisowych naszego miasta. cienniczak i zwycięzca z Królem, Walczak - Na nadchodzącą niedzielę projekto-

Po szczegółowem omówieniu systemu prze- Hilpert, w. Stetka - Holcman. Orohman ze wany był drużynowy mecz pięściarski po 
t. d I nk \VY"lo"a prowadzenia wspomnianego turnieju roz\OSiJ• zwycięzcą Hermans - A. Loewenstein, Weg- między . zespOłami: IKP. i Hakoahu, w 110 Z a ft Z . U ql.l wano konkurencje. Na sędziego naczelnego wy 4 ner - Adamczyk i zwycięzca z Zyndenbadtlcm którym też uczestniczyć miało kilku pięś . 
SłrzBllll Z 1 (2 Q) brano p. prezesa Piętkę, oficjalnego delegata P.1 K. Brauer - Nowicki, . 

" u : : Z. L. T. na woj. łódzkie, Do Kom;sii Turn 'ejo-l Na kortach Wimy ocJ godz. 3 po południu c1arzy_ stoł~cznych. • . . . , 
Łódi 12 września. • wei wybrano: na przewodniczącego p A. Her- grają: W•czora1, w sfO·dzmaich w1ecz-0r1>Wy 

Lodzlanka Jeden z czołowych zespołów tur- : mansa z U. T .• na C'Zł~nków P· Grohmana z, Ł.., L .. Brauer :-- Daniel~wlcz, ~iętka ze zwy.:: i ęz zawody .zostały odwoła~~· ~dyż orga~i~ 
I l d lkl h" 1 tk 1 St lee . K. L. T, p, Marczewskiego z Ł, K, S-u, p. Stę- cą P1otrowsk1 - Króltkowsk1, Maurer - No-

1 
za{orzy unprezy natrafili na trudnosct n e u „ z c rozegra spo an e ze rze m · · v11• tt Schroede•a K 1 L wak 1' zw c· c z K I St 1 • St • · · · • p1ema z "1my oraz PP· • · • ' Y ięz a op em, ęp .en - era, 1 e.:.hmczne związane ze sprowadzeniem z Brusa, zakonczone zwycięstwem Łodzianki w ! Brauera oraz Maurera z U. T. . I Golda - Olszewski, w. Scheunert ze zwydę~-1- .i_,, • ' • • h : k t ż 

stosunku 2:1 (2:0). Bramki dla Łodzianki zdo· i Ze względu na wprost rekordową 1!ość spot-I cą Langguth - Kcrcelli. :Engel - Librach i . zawou.:ilK<>~ll zatn1e.1sc?wyc • a . . e z. 
by1l Malczyńskf 1 Pągowski, a dła Strzelca le- 1 kań komisja turn!ejowa uchwaliła rozpocząć zwycięzca z Miichmeyerem, J . Loewe:1stein - I odpow1ed01em ułozemem · .Par m1e1sco-
w:v łącznik. I rozgrywki nie w piątek, a Już w czwartek o , O. Stetka. . 1 wych. 

godz. 3 po poi. ; Cena wstępu: dla dorosłych zł. O.SO a dla i 

1:o~l'!'e~!1s~!rzE~~:~J~i 1 Ciwki ""POiSkB''l"W!i~ie udział Wyrcltn!=~~Vtfc.015kiegO 
Warszawa, 12 wrz:eśn ia . · y . Nazwisko naszego międznarodowego arbitra 

Na Bielanach odbył się w dniu dzisiejszym w rozgrywkach piłkarskich państw słowiańskich zapaśniczego .P· Józefa ~aflskiego z Warszawy 
strzelecki trójmecz bałtycki Estonia -- Łotwa Warszawa 12 września. I Polski z · k p ·ik · N . . J G d . • z~oby;va sobie coraz większy r~zgłos na tere-
- o s a, za onczony zwyc1ęs wem ,o wy .w B1al~grod~1e odbyła . się konfe:encJ.a . P?stanow1ono .utworzyć kom1się. która się nio rowadz" on ml dz narodowe zawod 

p I k k · · t ł t . . • . wiąz.e 1 1 oznei m r, . ru zien. . I me międzynarodowym. Jak w1adom•) ostat-
(874 pkt.) przed Estonią (841 pkt.) i Pafaką (823 panstw sło:v1ańsk~ch w sprawie r.ozegran1a .m!· za1m1e op~acowamem szcze~óló.w zawodów, pod, zapaś~icze ,,!, Anglji ę 1 Y Belgii, a obecn i~ 
pkt.) Indywidualnie pierwsze miejso;;e zajął st~zostw p1lkarsk1ch ,o puhar panstw slowian-

1
• przewodmctwem. dr. Andre1ew1ca (J~gosławj~) . i został delegowany do prowadzenia zawodów 

0 Kartiis (Łotwa) 185 pkt.) przed Matuszkiem sk1ch _na wzór zawodow o puhar Europy środ· I Czechoslowacia ro~poczęla s!arama w m1i:-1 mistrzostwo Europy na rok 1936 dla mi„dz'.'na-
(.Polska) 158 pkt. i Meherem (Estonia). kowe1. dzynarodowej Pederaci1 Pilkarsk1ej, aby w tych! d h ś 'kó któ " :' 

Zawodnicy strzelali z karabinów łotewskich, Na konferencji obecni byli przedstawiciele I zawodach mogla wziąć udział i Rosja Sowiecka.1 rwo owi· ydc zapa nt w, re rozegrane zo~taną 
gdyż tak wypa~lo lcsov.:anie. Ciekawe Jednak te Bułgarii, Czechosłowacji i Jugosławii oraz w Sprawa udziału Polski w tych rozgrywkach We nlu. · · ~ ~ 
lotysze strzelali z naboiów fabrycznych b. pre- charakterze obserwatora, upowatniony przez leszcze nie Jest zdecydowana. Je~t to zas~czytne "'.Yróżme?le, św1~d ... zą ... e cyzyjnych, podczas gdy strzelcom polskim i __ Jakna1pochlebmej o osobie polskiego arbitra. 
estońskim dano naboje znacznie gorsze co od- ! 
bilo się na wynikach. I Trtebe i lflikołaiazyk ·.~ I 

Reprezentacja Polski w strzelaniu udaie się / W reprezentacji na mecz 
do Rzymu na mistrzostwa świata w nadchodzą- z Kaliszem 
cą sobotę pod przewodnictwem mir. Oabinow-1 . 
skiego. • Lódź, 12 września. 

I W składzie reprezentacll Lodzi na mecz z 
l tycia Makkabg łódzkiej. Kaliszem o puhar „Republiki" Jaki odbędzie się 

w nadchodzącą niedzielę zajdą pewne zmiany, 
. . Łódź, 12 wrze~nia. wobec wyznaczenia przez p, Kałużę kilku piłka· 

Kierowmctwo sekcil lekko-atletycznei Mak- Il p 1 kl 
kabi, organizuje \v każdą niedzielę herb:itkę rzy· do rezerwy reprezentac os • 
taneczną dla członków i wprowadzonych gości.· W dniu wczorajszym kapitan związkowy P. 

Doskonale towarzystwo i doborowa orkie_stra Cyll uzupełnił ekipę wyfetdtihcą do Kalisza: 
p. L. Kantora ściągną niewątpli~ie liczne r.zesz~ Trlehem 1 Mlkołalczykłem z LTSO, przyczent 
sportowców do lokalu Makkab1, Al. Koścmszk1 pierwszy zastąpi Cho)nacklego w pomocy, a 
Nr. 

21
· • ... • I drugi Jedzie tako rezerwowy. ' 

Referat W. P Kobiet żKS. Makkabi w. Łodzi 
uruchomił nowe ·grupy gimnastyczne dla kobi_et.I Walas1·ew1·czo'wna w War· 
Lekcje g;mnastyki prowadzą dyplomowane m-
struktorki przy akompaniamencie muzyk!· l szaw·1anae 

Wszelkich informacyj udziela i zapisy przyj-
m~je ~ekretarjat Makkabi. AJ. Kościuszki 21, CO·J Rekordzistka :lwiata zr;nlenlła 
dz:ennre w godz. od 18.30-22-eJ. barwy klubowe 

•!lrluerma1·er-Wa1·sówna . Warszawa. 1~ września., 
l'I u Znakomita nasze rekordzistka, Stan1· 

w ramach meczu Wrocław-Poznań sława Walasiewicz6wna, nosiła się już od 
Poznań, 12 września. dłuższego czasu z zamiarem wystąpienia 

Dnia 22 września ma się odbyć w Po- z Grażyny, do kt6rei należała od czasu 
zna.ni.u międzynarodowv mecz lekkoatle przyjazdu do Polski. 
tyczny Poznań-Wrocław. W ramach te W dniu wczorajszym, otrzymała Wa
.ito meczu ma dojść do pojedynku pomię- lesiewiczówna zwolnienie z łel!o klubu i 
dzy niemką Mauermaver a Wajsówną. -- podpisała zl!łoszenie do Warszawianki. 
Poznańskie władze lekkoatletyczne roz· Warto podkreślić, że sekcja kobieca War 
poczęły starania o przyja·z.d Mauermaye1 •iawianki pozo!taje pOd kierownictwem 

Janusza Kusocińskieil,c;. 

Johnowa wygrywa 
konkurencję z wyrównaniem 

Lódź, 12 września. 
W dniu wczoraJszym odbywały się w Hele· 

nowie w dalszym ciągu 1ry z wyrównaniem za
równo w konkurencll koblecef Jak I męskiej. W 
konkurencll kobiecej Johnowa Pokonała Rlchte
równę 6:1, 6:3 I zakwalifikowała się do finału. 
U dołu Basia Kumantówna pokonała Ulrlchsową 
6:1, 6:1 I Palchlową 6:5, 3:6, 6:2, kwallflkuJąc 
się do finału z Johnową. 

S1><>tkanle finałowe wnrała zdecydowanie 
Johnowa 6:1, 6:1. 

W grze panów uzyskano następufące wyni
ki: Borkensteln - Piotrowski 6:1, 5:6, 6:4, 
Orohman - Borkensteln 6:4, 6:3, Golda - Bo
lechowskl 4:6, 6:4, 7:5. Orobman - Golda 6:5, 
6:0. Lewensteln J. - Schmele 6:5, 4:6, 6:4, Sku
slewlcz - Lewensteln 6:3, 3:6, 6:3. 

Do finału w teł konkurencJI zakwalifikowali 
się Skuslel\·lcz l Grohman. 

łłowy rekord ~wlatowy 
Wiiiie den Ouden 

Robotnicze mistrzostwa 
Polski w piłce notnel 

Tegoroczne mistrzostwa Polski drużyn ro-bot 
niczych rozegrane zostaną w formie dwudnlo
wego turnir.ju, który odbędzie się w dniach 5 
i 6 październ ika w Tomaszowie Mazow:;:ckim. 

W turnieju tym wezmą udział mistrzowie 
następujących okręgów: łódzkiego, warszaw-· 
ski ego_ gdańskiego, śląskiego (który wyelimino . 
wal już okręg krakowski i Dąbrowę Górniczą), 
lwowskiego (wyeliminował Już Podkarpacie i ~ 
Borysław) oraz mistrza Kresów Wschodnich 
(z Brześcia). 

Ze sportu szermierczego 
Lódź, 12 września. 

Sekcja szermiercza WKS-u pozstaj ąca pod 
kierownictwem por. Ostankowicza przygoto· 
wuje się b. starannie do sezonu szermierczego. 

W mistrzostwach Polski, drużyna startować 
będzie prawdopodobnie w następującej obsadzie 
szpada Kantor, Banaś, Mytkowicz, Ostankn
wicz, szp.bla: Sas, Kantor, Mytkowicz i I<uź- · 
nicki. 

Treningi czołowych szermierzy lódikich 
prowadzić będzie fechmistrz Ratke z Warszawy •• • 

* ' Znany. szermierz łódzki Kantor odbywa obec 
KopenJiaga, 12 września. nie służbę wojskową w Warszawie. , 

Słynna holenderska pływaczka van den W • . . • . '*'IEM 
Ouden, która w tych dniach ustalila w K0pen- , • W połfm~łach . n11ędzynar?dowych 
hadze fantastyczny rekord światowy na 200 m. m1slrzo,sfw terusoiwych Ameryki .A..,lhsoa1 
stylem ~owolnym„ startowała wczoraj w mieJ-

1 

po1koonał w trz~ch s~tach Pe-:-rv'e~o 7 :5 .• 
scowośc1 duńsk ; ei Aarhus. . . 6:3 i 6:3, oraz Wood w czte:ech setach 

Na zawodach tych holenderka pob11:t znowu M ń' ń J·~ 6 1 6 2 · 1„ 1·0 W b 
rekord światowy na 300 m. stylem dowolnym, ons _el!to ·v• :. 1 : l u: · o ee 
osiągaj~c 3:50,4. Dotychczasowy rekord uale- tego finał z.ostanie roQ'!egrany młędzy AIH 
żał równ ież do niei i w;vno»ił 3:58. sonem i Wo·odltNll. 
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~ 
I s yst iem ot h 

łl szkole nauczyciel zwraca się do ucznia: 
- Co się stanie ze srebrem, jeżeli przez 

dłuższy czas będzie wystawione na działanie 
powietrza?„. 

- Ukradną! 

Kac i Kotek. 
- Panie Kac !.„ Mnie się zda)e, że pan mnie 

ma za osła!.„ 
r. 
** Do adwokata przybywa pan Anatol ze spuch· 

niętą twarzą i oświadcza: 
- Panie mecenasie, mól sąsiad pobił mnie 

straszliwie bez powodu .•• Wybił mi nawet dwa 
zęby„. Czy możemy go skarżyć?.„ 

- A czy zęby były prawdziwe, czy fałszy. 
we? •• - pyta adwokat 

- Przepraszam„. Co to może kogo obcho· 

.k ba anc w Rz mie SYN LINDBERGHA ŻYJE? 

dzić?„. Obrońca Heuptmanna, skazaneszo w A· 
- Pan się nie zna na prawie„. Jeżeli praw· mer3rce na karę śmierci za uorowadze-

dziwe, to - uraz cielesny, leżeli fałszywe, to ...... W Rzymie odbył się międzynarodowy kongres ·b. kombatantów, zrzeszonych nie i zamordowanie synka Lindber.gba, 
uszkodzenie cudzel własności.„ w Fidacu. Na zdjęciu widzimy uczestników zjazdu w przemarszu orzed Fo· wystąpił z rewelacyjnem oświadcze· 

~·~ · rum Romanum. niem, że dziecko żyje i znaiduJe się na 
W niedzielę po południu niektóre tramwale J wychowaniu u jakiegoś wdowca. Oto 

są przepełnione powracalącyml z zawodów Pił· lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHllllllllllllllllUlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!!:llH!!l! !lllllllllllllllllll . fotografia tego dziecka. Czy Lindbergh 
ki nożne!. Wśród pasażerów licznie reprezento- Po WI e o u w go k ścioła w umun1· I rozpozna w nim swego syna? 
wana jest również płeć piękna. 

Do panny Hali ciśnie się bardzo !eden z na- DYPLOMATA ABISY~SKI. 
szych footballstów. Młoda dziewoja rumieni się 

i powiada ,,sportowo": 
- Pan, widzę, korzysta z tego, że tu niema 

sędziego, któryby panu o d 1 w I z d a ł r ę k ę". 
r•~ „. 

Dwal niebezpieczni bandyci uciekli z wlę· 
zienia przez podkop, nad którym pracowali w 
pocie czoła przez kilka miesięcy. 

Po WYdostaniu się poza mury więzienia 

zbiegowie rzucili się do ucieczki. 
Nagle leden z nich zatrzymule się I woła1 
- Felek, zaczekal·nol.. Muszę, PSlakrew, 

wracać!.„ Zapomniałem zabrać czapkę& 

M 
W pewne! restauracll wisi nad bufetem na

stępujący n.apis: 
- Wszelkie przedmioty, znalezione w potra

wach I naJ:!oJach u~rasza si~ uprzeJmle zwracać 
w kasie, 

r•• •• Pewna śpiewaczka, pochodząca z niższych 

sfer, wYSzła zamąż za hrabiego. Na ślubie obec· 
ni byli liczni przedstawiciele arystokracll· Jedna 
z zazdrasnych koleżanek, mówiąc o tym ślu· 

ble, zauważyła: 
- Ona się tak nadaJe do tego towarzystwa, 

Jak Wezuwiusz do przedziału dla niepalących.„ 

Codzienna nowelka „Expressu". 

W czasie nabożeństwa wielkanocnego w roku 1930 zawalił sie kościół w Co· 
stesi w Rumunii. 100 osób ooniosło śmierć. Obecnie kościół został odbudowa

ny i poświęcony przez patrjar cbę w obecności króla Karola. 

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllWllllllllllllllllllllJlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllt 

Abisyński cbar.ge d'affaires w Rzymie 
Negadreas Jusus Afework ze swą mał
żonką włoszką, na tle portretu cesarza 

~bisynii. 

zalotnie. - Od wielu lat już marzę o WY nie żandarmeria nie wie o niczem. Jakby 
Jeździe do Paryiża. Niestety dlo tej pory to bylo dobrze, gid'Y(by mi się udało! 

'.f an106óisfDJo r~DJolucjon~sfu 
Jakoś mi się nie udaje: Wie pan zapew- Ibarez oczywiście nie wiedział, że 
ne, że my, nauczycielki, otrzymujemy młoda kobieta zamieniła walizki. 
niewielkie pensje. A ja mam na utrzy- Był w dalszym ciągu przekonany, że 

Alfonso Ibarez, młody hiszi,pański re
wolucjonista, wiózł dO Sewilli materjały 
wybuchowe. Znajdowały sie one w ele
ganckiej, żółtej walizie. 

Ibarez bY'l sam w przedziale. Na każ
dej stacji podchodził do okna i spoglądał 
z niepokojem na peron. 

Szukał żandarmów. Obawiał się, że 
władze już zostały poinformowane przez 
któregoś z agentów o wYSYłce ładunku 
dynamitu i że nastąpi rewizja w pociągu. 

Młody rewolucjonista nie zanńeizał 
się poddać. Ody przyjdą żandarmi i bę
dą go chcieli poddać rewizji, strzeli sobie 
w głowę. Wiedział bowiem doskonale, że 
w razie ujęcia, nie minie go kara śmier
ci. 

W ten sposób mijały godziny. 
Ibarez stopniowo coraz bardziej tra

cił panowanie nad sobą. 
Wypalił kilka paczek: papierosów i 

nerwowym krokiem przechadzał się p!l 
niewielkim przedziale. 

Próbował 'czytać pisma. które zabt ał 
ze sobą, ale szybko je odrzucił. 

Na jakiejś małej stacyjce weszła do 
jego przedlziału młoda niewiasta o dość 
wYZywającym wyglądzie. Miała ona ta
ką samą walizkę, jak lharez. 

Młody rewolucjonista ucieszyl się, że 
będzie miał towarzyszkę podróży. Przy
najmniej trochę zapomni o grożącem mu 
niebezpieczeństwie. 

- Czy pani dalek:o jedzie? - spytał, 
uśmiechając się uprzejmie. 

Nieznajorr a WYmieniła jakąś stację, 
znajdującą s1ę tuż pod Sewillą. 

- A więc spędzimy razem kilka go~ 
dzin - powiedział libarez. - Cieszę się, 
żę będę miał miłe towarzyistwo. 

Młoda niewiasta uśmiechnęła się za
lotnie. 

Potoczyła się wesoła, beztroska roz
mowa. 

Niewiasta powiedziała Ibarezowi, że 
jest nauczycielką. 

W rzeczyiwistoścł zaś była złodziej
ką kolejową. Od kilku lat stosowała 
sprytny SY'Stem i dotąd ani razu nie wpa 
dla w ręce policji. 

Kupowała walizk:ę, umieszczała w 
niej kamienie lub cegły i na pierwszej le
pszej stacji wchodziła do pociągu. Nie
trudno jej było znaleźć samotnego pasa
żera, lub nawet pasażerkę, którzy mieli 
podobną walizę. Na którejś z następ
nych stacyj, brała walizę towarzysza po 
dróży i opuszczała przedział. 

Jeśli okradziony zdążył zauważyć, 
że mu zamieniono walizę, zwracała mu 
ją natychmiast i przepraszała go za roz
targnienie. A jeśli nie zauważył, zidoby
wała walizę, w której nieraz znajdowała 
cenne przedmioty. 

Tym razem pomysłowa złodziejka 
miała zamiar olfraść Ibareza. Jego wa
lizka była niemal jdentyczna z jej wali
zą. 

- Strasznie lubię poarożować - opo 
wia.dała Ibarezowi, uśmiechając się doń 

maniu calą rodzinę. wozi ze sobą WYbuchowe materjaty. 
- Czy pani jest mężatką? - s.pytał Pociąg wreszcie zatrzymał się w Se-

ją Iibarez. willi. 
- Nie. Mam matkę i dwie siostrzy- Ibarez chwycił walizę i szylbko wy-

czki. siadł z wagonu. Zmieszał się z tłumerv 
Iibarez przez parę chwil obserwował podróżnym, starając się, by policjanct 

ją w milczeniu. Podobała mu się. Odylby pełniący dyżur na dworcu, nie zwró.::it 
nie wiózł materjałów wybuchowyd1, z nań uwa·gi. 
pewnością przypuściłby szturm do jej Przy drzwiach WYjściowych zagrv-
serca. d.ził mu drogę jakiś barczysty żandarm. 

Ibarez był zresztą bardzo kochliwy. - Co pan ma w tej walizie? - spy-
- Czy pani byiwa często w Sewilli? tal surowo, spogląidając nań podejrzh-

- spytał dziewczynę, myśląc o tem, że wY'l11 wzrokiem. 
mógMJy się z nią spotkać za kilka dui, Ibarez zrozumiał, że jest stracony, 
o ile oczyiwiście WYiPrawa jego zakończy Za chwilę go zrewidują i znajdą ma-
się szczęśliwie. terjaly wybuchowe. · 

- Dość często - oaparła mu. - Trochę gaderoby i bielizny - od-
- To dloskonale - zawołał. - Bę- powiedział, starając się zachować zimną 

dziemy musieli się spotkać. krew. 
- Ohętnie - uśmięchnęła się. -_ Są- - Zaraz sprawdlzimy, czy pan mó-

dzę, że przyjaidę w najbliższy piąteK. wi prawdę. Chodź pan ze mną! 
- Może spotkamy się w parku Ma- Żandarm otworzył drzwi, prowadzą-

rji Luizy? · ce do jakie.goś pokoju. _ 
- A o której? - roześmiała sie. llbarez błyskawicznym ruchem wy-
- O której pani najwygodniej? ciąg-nął z kieszeni rewolwer. 
- O czwartej po południu. • Nim żandarm zdążył zorjentować się 
- Doskonale. Będę czekał na panią. w sytuacji, młody rewolucjonista strzc-
W tej chwili pociąg zatrzymał się na lit sobie w skroń. 

ja-kiejś stacyjce. Padł trupem na miejscu. 
Złodziejka szY1bko chw-yciła walizl(ę Ody władze zbadały zawartość wa-

Ibareza, pożegnała g o i wyszła. lizki i znalazły w niej kamienie. nie mo-
Młody rewolucjonista znów został gły zrozumieć, z jakiego powodu młody 

sam. mężczyzna pozbawił się ż~rcia. 
Spojrzał na zegar i pomyślał: Dol. 
- Za pół godzina Sewilla! Widocz-

K t P KO Wyda-Wlll•ctwo Repubł1•k.-::" Nr 68 148 °P•falrci" ' .\rlmi11lo:triicfai lórlf. Plo1r1ro..,sk:J .t~ . ret 4dm;nic1n1f'ii· 1~:>-1t 
00 0 • • • " · " il • · Tel, Red.: 127·24, 136-43, 136-44, 189-oo. Rękopisów nadesłanych nie zwraca się, 

Za: W<Yat~ I ~: Wv<ła:„Bfctwo „Republika~ Sp. 1 ogr. oi:lp. Re claktor odpowiedzialny: Jan Orohelnłak, Łódt, ul. Piotrkowska nr. ~ 




